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Adres 
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Nr. r.eko PKO. 400.40?.

IR AK Ó W

P , T.

B i b l i o t e k a  J a g i e l i o ń s ^

Bk 6i < -
wychodzi codziennie o godzinie 2 po potudniu

^  C e n y  o g ło s ze ń  
z a  1 w ie r s z  m ilim e tro w y

Z w y k ie  l^g1-
N adesłane . . .  35 r 
Po kronice . . .  45 . 
Na 1-sze.j stronie 50 „ 
Drobne od słowa 7 ,

U fa d  tabelaryczny 
o 500/0 drozszy.

Z a łąc z n ik i w e d le  u m o w y .

Wyłączne zastępstwo 
na zacbodn>a Europę

V DUKES, Następcy
WIEDEŃ l .— U/allzeile 16.J

Kampanie wyborcza
K raków, 7 g rudn ia .

Onefrdajszy dekr&t,, rozp isu jący  w y­
b ory  do Sejm u n a  4, a  do S en a tu  n a  12 
m arca , otw orzył już oficjalną kampanję 
wyborczą. W  ted ekwt li w rażenie  i zna­
czenie tego fak tu  p rzyg łusza  jeszcze to­
cząc? się w Genew e sp raw a  polsko-li­
tewska, ale n iebaw em  n as tró j  p rzed w y ­
borczy ogarn ie  także najszersze  m asy 
o byw ate ls tw a  i rozpocznie się w ielka  
k a m p a n ja  wyborcza^ k tó ra  — ja k  wia­
domo — je s t  po w ojn ie  d rug iem  z rzę­
du pod względem doniosłości i t ru d n o ­
ści działaniem  państwowo-społecznem.

T erm in  zg łaszania  lis t  pańs tw ow ych  
u p ły w a  dn ia  24 stycznia, d la  list okrę­
gow ych 5 lutego. Do tego więc czasu 
dokonać się m usi w y m arsz  i u g ru p o w a­
nie s tra teg iczne  wszystkich  s tronn ic tw  
i rz ąd u ,  o ;le chce on b rać  czynny udział 
w wyborach. O sta tn i  m iesiąc to już  wy­
łącznie czysta  w a lka  o opiiijn, p rzeko­
n a n a  i s y m p a t ie  w yborców. Polityczny  
problem kampanji wyborczej musi być 
zatem rozw iązany przed 24 stycznia. — 
S tro n n ic tw a  i g ru p y ,  s ta jące  w sz ran ­
kach. musza do tego cza.su p rzygo tow ać 
i zgłosić swoje l is ty  kamdydatów. To 
zaś oznacza w ykonanie  ju ż  w ażniejszej 
i 1 a j trudn ie jsze j  części roboty. P o tr z e ­
bę zbadać g ru n t  w każdym  okręgu, wy­
brać, usta lić  i roestaw i*  kandyda tów , 
pozaw ierać pożyteczne lub konieczne 
kom prom isy , wreszcie ostatecznie za de 
k larow ać sie po litycznie  i prosrramowo. 
Oprócz tego wszystkiego po lrzeba  jesz­
cze zebrać p ien iądze  n a  koiszta akcji 
w yborczej Które n aw e t  zredukow ane
do w yda tków  najkonieczniejszych  na 
d ru k  i pap ier ,  rozlepianie i rozsyłanie 
afiszów i ollezw, są wcale znaczne, tak , 
że zgrom adzenie ich dość wczesne musi 
s tan o w ;ć d la  skarbn ików  wszystkich 
s tro n n ic tw  ju ż  tea az najhardz ie j  ak tu a l­
ną  troskę.

J a k  widzimy, n aw e t  sama ezysto m a­
te r ia ln a  s trona  k am p an j i  wyborczej 
j e st obfita * tm d n a  do w7ykonan ia . A  je- 
dniaK r i e  jes t  ona na jw ażn ie jszą  i by n a j  
m niej  nie s tanowi is to ty  wyborów, k tó ­
ra  leży nie w technice w yborczej lecz w  
takiem  lub innem ustosunkow an iu  się

mas obywatelskich  do spraw7 p ań s tw o ­
wych, do danej rzeczywistości żarów 
no jak  do pożądanej -przyszłości p a ń ­
stwa.

P o d  tym  n a j t ru d n ie jszy m  i n a jw aż­
niejszym, bo politycznym  względem 
rozpoczęta onegdaj kampnnja wybur­
czą rokuje szereg wielkich trudności i 
zaw i M a i W y n ik a ją  one z istnmjąeego 
u nas  fak tycznego s tanu  rzeczy, k tóry  
spraw ia , że w ybory  te będą m iały  wła 
ściwie c h a rak te r  plebiscytu w kwestj; 
pozytyw nego lub negatyw nego stosun­
ku do obecnego rządu. P on iew aż  jednak  
rząd nie pozostaw ia wątpliwości co do 
togo, że ew en tua lnym  ujem nym  dla 
siebie wirnikiem tego p leb iscy tu  nie 
będzie się uważał za skrępowany w 
żadnym kierunku, prze to  p rzedm iot t e ­
go pleb iscy tu  przesuwna sie na inna k\vq- 
slję, mianowieei na  to, czy rząd obec­
ny, a ściślej mówiąc, jego szef ma rzą­
dzić nada l  z zachowaniem form parla­
mentarnych czy też z ich odrzuceniem. 
W ychodzi więc na to, że wybory mareę- 
we m a ja  rozs trzygnąć  nie ty le  kw^- 
stję. jak im  m a bvć rzad, bo w iadom i,  
że jakkolw iek w y p ad ły b y  wybory , rząr 
obecny, w każdym  zaś razie  jego szef 
pozostanie u  s te ru ,  i l e  wiotkie zagjt- 
d ń e n ie .  ozv w Polsce m a b \ ć  zaohowa- 
na ciąglośc form y parlam entarnej, ezv 
też m a p rzy jść  okros chociażby tylko 
k ró tk o trw a ły  dyktatury praw em  swojej 
siły fak tycznej,  zmieniające;, u s tró j  
p ań s tw o w y  n. p. o k tro jn jac  now ą o rdy ­
nację w yborczą  dla ciał p raw o d aw ­
czych, now-y porządek  w yb ieran ia  glo- 
w7y państw a , a n aw e t  je j  ty tu ł  i ch a ra ­
kter.

O tej ted y  wielkiej i podstaw ow ej 
kw estj i  zadecydu ją  w ybory  marcowe. 
W y n ik  ich zależeć też będzie ostatecz 
nie od tego, czy i w jak im  stopniu  
s tronn ic tw a, w  w7yborach uczestniczące, 
same sobie, n ie jako  wto w łasnym  zarzą­
dzie tę  kwmstję rozwiążą. Innem i słowy 
co w ybiorą  — czy drogę ciągłości fo r­
my par lam en ta rno -dem okra tyczne j  chn 
( inżhy z ryzykiem  znacznego obm żenia 
się prestigebi i „zmam eluczenia" jedne­
go lub n aw et dwóch Sejm ów z kolei,

czy też drogę eksperym entów , innowa- 
eyj i iinprowizacyj, na k tó re  nie będą 
ju ż  m iały  żadnego w pływ u, i k tórych  
ew en tua lna  k o rek ty w a by łaby  możliwą 
ju ż  tylko wi drodze rewolucji.

Nie po trzeba  dowodzić, że stronnic 
tw a  w swoim w łasnym  in teresie  po­
w inny ‘rozpocząć akc ję  wyborczą od 
na jdokładnie jszego  przem yślen ia  tej za­
sadniczej kw estji  „sine ira  et s t u d n “ , 
całkiem o b jek tyw m e i na  zimno ocenia­
jąc stosunki cii swoich w łasnych  i 
wszystkich innych. N a rezu lta tach  tego 
przem yślen ia  oprze się s t r a te g ja  i tak- 
f y k a  wyborcza s tronn ic tw , więc też 
także i ostateczny efekt ich wysiłków — 
zarówno ich w łasny  stan  posiadania
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politycznego j a k  c h a ra k te r  przyszłego 
Sejm u.

N ies te ty  do tej pory w wielu s t ro n ­
n ictwach nie w idać podjęcia  tej właśnie 
ciężkiej i odpow iedzialnej roboty. Cią- 
gle jeszcze w y w ie ra ją  one wrażenie nie- 
zo r jen tow anycb  w istocie problemów, 
k tó re  w ybory  m arcowe ro zs trzygną  ta k  
lub inaczej. T c  też jeżeli os ta tn ich  kJ-  
ku tygodni n ie  użyją one pa p rzem yśle­
nie tych  sp raw , zaszkodzą zarówno so­
bie ja k  sp raw ie  publicznej.

A n g lia , F ra rc f a , N ie m c a  i Poilsha
są jednomyślne co do sporu z Litwą.

B erlin , 7 grudnia. ( P 1T) G enew ski kores 
poodent „Vorwaerts‘‘ donosi z G enewy, żp po 
& » m aw « S treseu ian n a  z ministrem Zaleskim  
osiągnięta została całkow ita  jednom yślność  
m iędzy N iem cam i, F ran c ją , A nglją i Polską 
co do kw estii za ła tw ien ia  kunflik tu  polsko- 
litew skiego. Kom isja, złożona ze S tresem anna , 
B rian t a i C h a m o e n a ira , m a w ypracow ać od­
pow iedn ią  propozycję.

Jed y n ą  p rzeszkodą —  jak  s tw ierdza  kores­
pondent „V«rwaTts,u ,< —  jest W aldem ara* . 
Spraw i! on na/w szystkich, k tó rzy  z n im  per- 
•traitkowali, jak  na jbardz ie j n ieko rzystne  w ła ­
żenie, O drzuca o-n bow iem  kategoryczn ie  ż ą ­
dan ie  zn ies ien ia  s ta n u  wojennego m iędzy P o l­
sk ą  i L itw ą.

Osobiste zabiegi BrF&nda
około z M i s n i a  Honiiihtu p ; isKo-iiieuisKiego

P ary ż , 7 g ru d n ia  (PAT). P ra sa  podkreśla  oso­
b is tą  akcję  B rianda  w k ie rnnkn  za ła tw ien ia

konfiik tn  polako-litew skiego- „P e tit Jo u rn a l"  
dostrzega ca łkow itą  zm ianę  ay tuac ji m iędzy­
narodow ej i pow stan ie  w spólnej lin ji polityki 
francusko-rosy jsk iej. Co do s tanow iska  Bosji 
i N iem iec obiegały już złośliw e p rzypuszcze­
nia. P ism o nie w y raża  żadnego zdziw ien ia  co 
do treśc i k o m u n ik a tu , ogłoszonego po spo tka­
niu C h am b erla in a  z L itw inow em  Między in ­
nem i zau w aża , że spo tkan ie  to, którego nie 
inożhh było  jeszcze w czoraj przew idzieć, jest 
iuż faktem , m ogącym  przygotow ać irrunt, do 
ew en tualnego  zaw arc ia  rozszerzonego pak tu  c 
n ieagresji.

Driand sprawozdawca Hweslji 
poisho-lilewshle].

P a ry ż , 7 g rudn ia  (PAT). W edług doniesień 
„Le M atin" z G enew y, jest rzeuza m ożliw ą, że 
B rian e  będzie w yznaczany  n a  spraw ozdaw cę 
w  kw estji konflik tn  polsko-litew skiego.

•/

Dzisiaj Dala Ligi M iii obralluie nad M t t k H
polsko-litewskim.

G enew a, 7 " ru d n ia  (PAT) W czoraj w ieczo­
rem  n a rad y  pom iędzy p rzedstaw icie lam i A n­
glii, F ranc ji, N iem iec, W łoch  i Japonp  doty­
czy ły  głów nie konflik tn  polsko-litew skiego. —
Szw. Ag. Tel. dow iaduje się,, że p rzedstaw i­
ciele w ym ien ionych  m ocarstw  byli zgodni co 
do tego, że fo rm alny  s ta n  w ojny Lsmiejacy,

zdaniem  L itw y pomiędzy L itw ą a P olską od 
7 la t, m nai być n iezw łoczn ie  zn iesiony  i że 
Domiędzy obu państwam i w inne być naw iąza­
ne s tosnnk i dyp lom atyczne i k o n su la rn e . W e 
środę R ada  L igi N arodów  rozpocznie iiysansję 
n a d  konflik tem  polsko-litew skim . W nldam a- 
ra s  p rzedstaw i R adzie  żą d a n ia  i skargi L.it-

JAN W IK TOR.

CNOTA NA lW IĘZI.
i.

B ył dzień  sierpn iow y, b u jn y , św ieży , sy ty  
p lonem , do jrza ły  w  słońcu jak owoc jes .enny , 
spad ły  z niebios z bożego drzew a, ociekający  
skw arem , b lask iem  . radością  n a  z ło te j słom ie 
pogody u ciszy .

.Na p o dw órju  ru c h  codz ienny  Od ra n a  
sk rzę tn a  k rę ta n in a , pośpiech zabiegi o ch leo  
pow szedni w  .znoju i udręce, Z astu k a ły  kroki, 
z ak leko ta ł w óz, zask rzy p ia ły  drzw i, rozległ 
się krzyk, w te głosy m ieszały  się pogw ark1 
drobiu grzebiącego się w  śm ieciach  radości i 
sm utku .

N a d rzew ach  pełno gw aru , ochoty , sw arćw , 
k łó tn i i bojek Sikorki i szczygiy  rozsuw ały  
przędzę kolorów  i ow ijały  m ą gałęzie- W róble 
już opuściły  g n iazda  i zg iełk liw ą c h m a rą  
P rze la tyw ały  z m iejsca n a  m iejsce pod w odzą 
rozum nych  ojców i m atek. T łum  w iecznie gło­
dny i n iezadow olony w  popłochu zryw ał się 

pod ku ch n i pod ku rn ik , a  stąd  nod dom. 
N śród u ty sk iw ań , w rzasków , ro zpychań  s ia ­

d a ły  n a  gałęzi w prost w ejściow ych  drzw i, 
aby  w szystko  w idzieć. C zarow ały, czy n iąc  
gwar, jakby odbyw ały  bu rz liw y  w iec bezro­
bo tnych  w śród skarg , w7y g rażań , pomst. Ta 
o ienajedzona horda  ca ły  św ia t rozdziobałaby  
oo ostatniego ziarnka a zawsze n.iło. Z ćw .or­
kan  ero gnały  w szędzie, gdzie m ożna coś u- 

raść . A n aw et gdyby by ły  przy  pełnym  są- 
?o i tak  w ieczne groźby i m ściw e o k rzy ­

ki. Pom iędzy w rzask liw ą  tłu szczą  p lą ta ły  s ‘ę 
m ałe  ledw o opierzone w rób lę ta , robiące w  ży ­
ciu pierw sze kroki. T rzepocąc sk rzyd łam i w y­
d aw ały  dźw ięk tak  zrozum iały  d la  m atek. Sa­
m ice za raz  podskak iw ały  i rzu ca ły  w  dzioby 
■zdobyte okruchy . C zasem  zaikrakala w ro n a  i w  
sw ój sposób złow ieszczo zaśm ia ła  się z pysz­
nej przygody, czasem  sroka p rzecięła  powie­
trze  lin ją  po łysk liw ą i trzepo tem  b ia łych  i 
c z a rn y c h  m gnień jakby pow iew ała  dw om a 
chorąg iew kam i.

Opodal k u rn ik a , pom iędzy d rzew am i, s łu żą ­
ca p rzyw  ązyw aia  w ojow niczego p an ta ra , 
w  o toczeniu  ża ło snych  gdakań  i p łacz liw ych  
p rzek leństw  jego m ałżonek , p rze ję tych  losem  
m ęża.

—  Nie będziesz teraz  uciekał. Dość się 
n ad rap a łam  po chojokach, dość nóg n adarłam . 
Jak  się kaj zapodziejesz, to ja  za ciebie nie 
będę płaciła W odzisz się po cudzych  ch a łu ­
pach , jakbyś n ie  m iał swojęj — za raz  dodała, 
u sp raw ied liw ia jąc  sw oją czynność  —  z tema 
a fry k an am ł n ijakiego rzędu  n iem a. —  L orą . 
tocą jeszcze się kandy  za tracą

W y m y śliła  więc. sposób n iezaw odny , aby  się 
n ie  za trac iły .

—  Kiej jedno p rzyw iążę , to d iugie będą  
haw ok siedziały  — zw ycajn ie , jak baby przy  
"hłoipip.

Do uw ięzionego za raz  podeszła kwoka z k u r­
czętam i. O na w  n iezw ykłe j p rzy iaźn i ży ła  
z panta.rkaimi. Sta.rej zdaw ało  się, że to jej 
dzieci i zaw sze obok p rzebyw ała , w odząc po 
podw órzu. To skubnęla , to łap ą  rozgrzebała 
ziem ię, a  perliczka we w szystk iem  ją n a ś la ­
dow ały. D ziobiąc, pogadyw ały:

—  Oj, dobre, p rzy  w as najlepsze.

N ieraz io n aw et w yw oływ ała  zgorszenie po­
w szechne, gdyż w ięcej m iłości i p rzy w iązan ia  
okazy w ała  p an ta rkom . n iż  w łasnej dziatw ie.

T eraz kw oka s tan ę ła  w  grożner postaw ie, 
p rzypad ła  do dziew czyny  i nagadana jej 
c h am s tw .'N as tęp n ie  dc w ięźn ia  co-ś czule za­
gdakała , w idocznie  go pocieszała. Z aw tórz77ły 
jej m ałe kogutki, zadzierżyste , buńczuczne, 
zaczepne, z by le  pow odu skaczące  sobie do 
ślepi, s ierdzis te  i zapalne , jakby  ich dusze 
z kolców  i płom ieni.

P rz y  drodze s ta ł indyk  w n as tro ju  nod zde­
ch łym  lisem  W  w skrzyw ionym  dziobie 
i w  skurczonej postaci zgorzknienie i m elan ­
cholia. Ż adnej rozryw ki. M arnow ał czas n a  
bezczynności, +kwiąc w  jedneon m iejscu. Oo 
chw ilę  p a trz a ł n a  indyczkę, zn ie ruchom ia łą  
w traw ie . Nie mogło m u się w głowie pom ie­
ś ć ,  co o n a ’ w y rab ia  Słońce, gw ar, uc iecha , 
a  ona an i krokiem  n ie  ru sz a  się. Nic też d z i­
wnego, że by ł osow iały, zn iechęcony  i zły.

In dyczka  rzeczyw iśc ie  na jm nie jsze ; uw agi 
n ie  zw racała  n a  otoczenie. Od k ilku  dn i łaz iła  
po dziedz ińcu , to p rzy s iad ła , to w sta ła  Nie 
mogła sobie m iejsca znaleźć. Tutaj tw ardo, 
tam  niew ygodnie. J a tw o  było zrozum ieć, że 
po okresie szaleristy7 i p łochych  w ybryków , 
zbudziło  się w  niej uczucie  m acierzyństw a.

W końcu zaśc ie liła  c ia łem  kaw ał ziem i. W y­
chudzona , w yp ierzona, zag rzeb an a  w  traw ie, 
ogrzew ała w ybrane  legowisko.

S łużąca  podłożyła k ilka ziem niaków  
—  N iech się jej w ’dzi, że siedzi na  ja jkach  
Indyk n ie  mógł pc jąć tego w szystkiego. Je ­

mu zaw sze pstry  ogień we tbie. Skazanem u 
n a  łażen ie  obok sam icy, czas w lókł się w  n u ­
dzie, beauzynnośc  N aw et n ie  chcia ło  m u się

okaizać sp lendo ru  sw ej postaw y  i p rzebychu  
p iór. T ylko rzadko kiedy pada ł rozżarzony  w ę­
giel i w zb u rzy ł jego k rew  I w tedy  p rzecho­
dził obok oow olnyrn krokiem , w dziaw szy  n a j­
kosztow niejszy  ub ió r, ro zczap ierza ł się, p u ­
szy ł, paradow ał,- rozdąL7 iście k ró lew ską du­
m ą. S taw ał i zdziw iony, p a trz a ł n a  obujętną 
sam icę. Jeszcze raz  roztoczy! w ach la rz  ogo­
n a , jeszcze raz  rzucił sprężomem i sk rzyd łam i.

—  Nie w arto  —  z pogardą zagulgotał. — 
Czy kpi, ozy chce m nie n a  d u d k a  w stry c h n ą ć  
m nie, m onarchę  podw órza Co ona m yśli i 
n ik t n ie  w ygrzebie  ze śm ietn iska  sam icy , ja ­
kie m a zam yślen ia .

Z araz  fa n ta z ja  gasła. B lask i z p iór opadły . 
K orale s in ia ły  i popielały

—  M ógłbym cały  świait oczarow ać, a  ona 
an i n ie  spojrzy.

Choć go złość 'ch w y ta ła , n ie  czy n ił jednali 
żad n y ch  a w a n tu r  Poitulnie UKładal się obok 
lub, z iew aiący , łaz ił w  DObliżu i skubał k-łosM 
traw y . Z rów now agi w y p ro w ad za ła  go p an i 
w czerw onym  szalu . N a jej widok krew  w n im  
poryw czo Kipiała, w ściekał się, klął. Ile- obelg, 
•ile gróźb w ygulgotał, trudno  zliczyć. Ale w te ­
dy  w  w ojow niczej postaw ie b y ł nap raw dę  
w sp an 'a ły .

Indyczka, ,akby  przez sen paciork i m ow ił a 
! n ie  w idz ia ła  sam czych  zabiegów, ogarn iona  
jedną  myślą-,, jjednem uczuciem  k ierow ana

—  Żeby się tylko szczęśhw ie w ykłuły .
I już w id z ia ła  sie m a tk ą  najm ądrzejszego 

ro d u  indyczego.
Pod p iersiam i czu ła  tw arde kule, ogrzew a­

n e  żarem  m iłości i pośw ięcenia.
(Ciąg dalszy nastąpi).



N O W A  R E F O R M A
\

w y . W odpow iedzi na to m in is ter Z alesk i bę­
dzie b ron ił stanow iska P o i s k i  R ada Ligi za ­
m ianu je  praw dopodobnie no lenderrk iegc m in. 
sp raw  zagr. p. R eieerts van  B lock landa sp ra ­
w ozdaw cą. W  ko łach  Ligi N arodów  panuje  
p rzekonan ie , że R adzie Ligi u d a  się jeszcze 
■w ciągu  bież.- sesji g rudniow ej doprow adzić 
do porozum ien ia  pom iędzy P oiską a  L itw ą  
W ald em aras  poczyni zapew ne zastrzeżen ia  
p raw n e  co do om szej p rzy n a leżn o śc i W ileń - 
szczy zn y  do Polski.

izuiiesila" przeciui w a iM a ra s o iiii
Moskwa, 7 g ru d n ia  (PAT). W insp irow anym  

a rty k u le  o konflikcie polsko-litew skim  „Izw ie- 
s tja"  po raz  p ierw szy w yraża ją  się c rządzie  
A a ldem arasa , j'ako o rzeaz ie  is tn ie jącym  dzię­

ki okw jtnym  represjom  przeciw ko k lasie  robot­
niczej i ch lapom . D ziennik pisze dalej, że p ań ­
stw a sow ieckie życzy  sobie zaw sze, aby  kw e- 
s ija  w ileńska  oy ia  za ła tw io n a  pokojową drogą 
bezpośretin ich  p e rtrak tacy j m iędzy  Polską a 
L itw a. (To życzenie pozostanie n a  zaw sze  po- 
bożnem . U R ).

Wyjazd Marsz. Piłsudskiego do Genewy.

Niemcy grożą Polsce „wojna radiowa i i

Obawy hakaty stów przed radjostacją w  Katowicach.
K atow ice, 7 g rudn ia  (A W). M inisterstw o 

1 oczt R zeszy  N iem ieckiej w ystosow ało do Min 
Poczt i le ieg ra ló w  w W arszaw ie pism o w sprć 
wie działalności rad iostac ji katow ickiej.

W piśm ie tem  dom aga się M inisterstw o n ie­
m ieckie, aby siła  nad aw cza  katow ickiej ctac ji 
zm niejszona zosta ła  z 10 K W . n a  półtora.

R ów nocześnie M inisterstw o w y raża  życze­
nie, aby  doprow adzano do poroznm ienia, co dc 
czasu  n a d a w a n ia  stacji katow ickiej i rdiwic-

kiej. P ra sa  n iem iecka w  kom en tarzu  do tego 
pism a doaaje od siebie, że jeżeli porozum ie­
nie w tej m aterji nie zostanie osiągnięte, to 
N iem cy u staw ią  n ad  g ran icą  stac ję  n ad aw czą , 
p rzew yższające  co do siły  stację  katow icką 

Jednocześn ie  jednak  p rasa  n iem iecka.zastrze  
ga się. iż w ojna rad iow a nie leży w  in teresie  
obu stron i w y raża  w obec tego życzenie, by 
M inisterstw o Poczt i T elegrafów  Polski poszło 
na reke żyffzefntrw N iemiec.

( -  e lc foncm  od naszego  ko responden ta ) .
W arszaw a , 7 g rudn ia . Dziś we środę o godz. 

7 w ieczorem  m arsz . P iłsudsk i w y jeżdża do
G anew y, gdz‘e spodziew any  jest w  piątek
l a n c

Konferencja Marsz. Piłsudskiego 
z  posłem angielskim.

Krwawe rozruchy, studentów rumuńskich
przeciwko Żydom i Węgrom.

M arszałkow i tow arzyszy  k ilk a  osób, W arszd w a , 7 g rudn ia  (AW ). M arszałek  P ił- B udapeszt, 7 g m d n ia  (PAT) W enie nietpo-
m iędzy in n v m i szef gab inetu  m in is tra  spraw m dski octDyl w czoraj w  B elw ederze d łuższą  ! tw ierdzonych  do tychczas w iadom ości z g ran i

~  ’ cy rum uńsk ie j, które na leży  p rzy jąć  n a  ra-• , , ,, _  , . . . .  , . . I konferencję  z posłem  W ielkiej B ry tan ji n
w ojskow ych M lk. Beck i n acze ln ik  w ydzia łu  W azM B^ J  M ax Wullerem .
w schodniego  M. S. Z. p. Hołówko. W edle pogłosek konferencja  ta  dotyczy ła

• sp raw  zw iązan y ch  tz pobytem  p. p rem jara  P ił- 
 u   ■ sudakiego w G enew ie.

Pddirgsanie protokołu przsz itlorsz. PiłsoMeno! Ulaloemarris?
m o ie  nastąpić w  piątek.

W iedeń , 7 grudn ia  (P.1T). „Ń. F P resse“ do­
nosi z G enew y że m iedzy państw am i, zasia- 
da jącem i w Rad-zie Ligi N arodów  i R osją p rzy ­
szło do porozum ien ia  w konflikcie potsko-li- 
tew sk im . D alsze rokow ania  w  R adzie  Ligi N a­
rodów  m ia ły  rozpocząć się n a ty ch m ias t, to jest 
a lbo  jes.rcze w czoraj popołudniu albo w  śro­

dę. P odpisan ie  protokołu przez M arszałka  P ił­
sudskiego i W a tlem arasa  n astan ie  może już 
w p iątek . Na sesji m arcow ej R ady Ligi Naro 
dów m ają  P o lska  i L itw a  złożyć sp raw ozdan ie  
co do bezpośrednio n łożyć się m ających  po­
now nie  w zajem nych  stosunków -

M a  raz słiczws z i w a M i ®  l iw s k a :.

zie z rezerw ą, dojść m iało w Wjalfcrm W araż- 
dynie w zw iązku  z odbytym  tam  kongresem  
studen tów  ru m u ń sk ich , dc pow ażnych zajść. 
M anow icie z rozm aitych  części Siedm iogrodu, 
jakoież obszaru  'k ró le s tw a  rum uńskiego  p rzy ­
było tam że k ilka tysięcy  studen tów . W n ie­
dzielę m iał kongres jeszcze przeb ieg  spokoj­
n y , jednakże już w ieczorem  przyszło  do de- 
m onstrccy j, k tóre w  poniedziałek  p rzy b ra ły  
k rw aw y  przebieg. D em onstracje sk ierow ane 
by ły  w p ierw szym  rzędzie przeciw ko ży ­
dom, n astęp n ie  p rzy b ra ły  ch a rak te r an tyw e- 
gierski. R edakcje i d ru k a rn ie  dzienn ików  w ę­
giersk ich  zostały  zniszczone. Ze względu na 
słabe siły  policji, pow ołano do pom ocy woj­
sko i żandarm erję . Akcją w ojskow ą kierow ać 
ma genera ł Mosciu, który  p rzyby ł do W ielkie­
go W arażdynu . Podczas rozruchów  zab ity  zo­
sta ł r a  u licy  pew ien ak to r w ęgierski, zaś pe­

w ien w łaściciel ho te lu  cirżko  ran n y , odw ie­
z iony został do szp ita la . Od w czoraj po łudnia  
u lice m iasta  są, jategdyby w ym arłe  Po u li 
cach  terążą silne patro le  wojskowe. W szyst­
kie sklepy pozam ykane.

(T e legram  w ła sn y  „N. R e fo rm y" ) ,

B udapeszt, 7 grudni® W  u zu pe łn ien iu  w ia ­
dom ości o dem onstrac jach  studen tów  w R u- 
m unji, donoszą tu , że w W ielk im  W arażd y n ie  
zebrało  się n a  kongres przeszło  bOOo studen­
tów  i 300 studen tek  z  całej R um unji.

Z racji kongrestA doszło do liczn y ch  w y stą ­
pień  przeciw  n iesy m p aty czn y m  sobie czy n n i­
kom . S tudenci m ieli n ap aść  n a  szereg lokali, 
które zdem olow ali. L iczba zab ity ch  rynosi 
4 osoby.

G łów nym  in ic ja to rem  ekscesów  m abyć pro­
fesor Cuza, k tó ry  podburzał studen tów . W ła ­
dze bezp ieczeństw a c kazały  się zupełnie bez­
s ilne  wobec dem onstran tów  s
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Organ giełdy paryskie] o konflikcie polsko-litewskim.
(T e le g ra m  w ła sn y  „N. R e fo rm y") .

V aryż, 7 g rudn ia . P ow ażny  in fo rm acy jny  
o rgan  giełdow y „P a ris  T elegram m esr‘ zam ie­
szcza w  o sta tn im  num erze  a rty k u ł w stępny  
naczelnego  swego redak to ra , p. Jacques Ber- 
ta la , pośw ięcony zatargow i p tlsko -liiew sk ie - 
mu, P isze on m iędzy  innerni:

„W edług  pow szechnej opinji, ,.s tan  w ojen- 
n y “ , jak i L itw a  n a rzu ca  Polsce, a w ięc w szyst­
k im  m ocarstw om  sp rzym ierzonym , trw a ł już 
dosta teczn ie  długo... Aż do tychczas prow okacje 
p. W a ld e m arasa  rozb ija ły  się w Polsce o m a r 
głębokiej pogardy. R ząd polski ledw ie odpo­
w iad a ł na  k łam liw e i cyn iczne  w ystąp ien iu  
m euerów  litew skich Ale n a  ten raz , dz ia ła jąc  
w porozum ien iu  z M oskw ą i B erlinem , szer- 
m in ąc  ze w z ra s ta ją c ą  zu ch w ało śc ią  żagw ią 
w ojenna, sprow okow ali on i w szystk ie  p a ń s t ya 
sp rzym ierzone , a  p rzed,-w szystk iem  Ligę N a­

rodów  Cały św ia t rozum ie dzisiaj, że trzeba 
położyć kres w y u zd an iu  litew sk iem u i że im
prędzej L itw a  będzie p rzyw o łana  do rozum u, 
tem  lepie; w płynie to n a  zapew nien ie  po­
koju.

„G dyby n ie  ieror i  n ie  m asow e rozs trze li w a ■ 
n ia  p. W aldem arasa , o d d aw rab y  dw a narody , 
litew sk i i polski, pogodziły sic- Pow iedziano 
to w y raźn ie  podczas z jazdu  em igran tów  litew ­
sk ich  w  R ydze. W iedzą  też  o t e n  e lj in c i . Tem 
p iln ie jszą  jest sp raw ą  obalen ia  k lik i k tóra  
z  jednej stro n y  p rzeszkadza  narodow i litew ­
sk iem u sw obodnie w ypow iedzieć sw ą wolę, 
z drugiej zaś s tro n y  s ta ra  się w zm ocnić fron t 
aiem iecko-rosnjski, ab y  sprow adzić upadek 
a ljan tó w  i obalić  jed n ą  z podstaw  trak ta tu  
wersalskiego i bezp ieczeństw a europejskiego".

Jak  so .ćf?  w G en e w ie  w y o b ra ż a ła
rozstrzygnięcie zatargu polsko-litewskiego?

(T e leg ra m  w ła sn y  „N. R e fo rm y") .

G enew a, 7 grudnia . Jakko lw iek  o w czoraj- 
szem  «potkaniu  p rzedstaw ic ie li m ocarstw  u 
B ra n d a ,  które dotyczyło  sp raw  polsko-litew ­
sk ich  n ie  w vdano  ko m u n ik a tu  urzędow ego, to 
jednak  k rążące  pogłoski są zgodne w tem , iż 
uczestn icy  obrad  poiozutuieli się w  tym  k ie­
ru n k u , że  zn iesien ie  s ta n u  w ojennego między 
Polską i L itw ą  jest postu latem , którego m ocar­
s tw a  życzą snbie bezw zględnie.

P rzy tem  jednak  obie stro n y  za in teresow ane 
m ają  praw o p rzedstaw ić  sw rje  z ap a try w a n ia  
p raw n e . Innem i słow y, jak  donoszą ze źródeł 
n iem ieck ich , m ocarstw a  n ie  zam ie rza ją  pod­
nosić żad n y ch  zas trzeżeń  przeciw  fo rm alnem u 
p taw u em u  p ro testow i L itw y p izec iw  p rz y n a ­
leżności W i*na do Polski.

R ów nież P o lska  —  jak  s ły ch ać  —  n ie  z a ­
m ierza  s taw iać  żad n v ch  przeszkód  przeciw ko 
tem u  czysto  teo re tycznem u  postaw ien iu  
sp raw y .

W  obecnych  w aru n k ach  n ie  zdołano jednak  
zn a le źć  takiego ro zw iązan ia , k tó reby  zado­
w ala ło  litewi Kiego p rem jera  W ald e m ara sa . — 
W ald em aras  życzy  sobiem ianow toie zu p e łn e ­
go praw nego  zabezp ieczen ia  »w vch p raw , pod­
czas gdy m in is te r Z a 'e sk i godzi się n a  dw a

oddzielne p rzedstaw ien ia  p raw n y ch  punktów  
w idzen ia  obu państw .

W ald em aras chc ałby  m ianow icie, aby  P o l­
ska  przy ję ła  w  teu  spo.ób do w iadom ości li­
tew skie  p re tensje  do W ilna(l), czego Polska 
jednak  s ta ra  się bezw zględnie u n ik n ąć .

K on ilik t polsko-litew ski będzie przedm iotem  
obrad jaw nego posiedzenia R ady  Ligi N aro ­
dów dziś popołudniu . W czasie  rozm ów  przed­
staw icieli pięciu m ocarstw  w yrażono  pogląd, 
że bezpieczeństw o L itw y  m usi być zaciic- 
w ane, n a to m ias t s ta n  w ojenny  m iędzy Polską 
i L itw ą m usi być zn iesiony . Do tego byłoby 
konieczne, aby  rząd  litew ski u zn a ł s tan  fak ­
ty czn y  is tn ie jący  w  W iln ie , p rzyczem  przy- 
znan o b y  L itw ie  p raw o podnieść fo rm alne za­
strzeżen ia  p raw ne  przeciw  anek sji(? ) W ilna  
przez Polskę.

M inisełr Zaleski dał do zrozum ienia , że P o l­
ska  jest gotow a p rzy jąć  tak ą  propozycję, t 
zaaw aran to w ać  n ien a ru sza ln o ść  L-*wv w jej 
do tychczasow ych  g ran icach .

N atom iast poglądy, w y rażan e  przez W alde­
m arasa , n e c z y n ią  w rażen ia , jakoby by ł on 
sk łonny  pójść n a  jakikolw iek kom prom is

s tanow iła  u tw orzyć  okręgowe u rzędy  ziem skie 
w S tan isław ow ie  i T arnopolu , p rzeprow adzając 
rów nocześnie zm iany  w łaściw ości te ry to rja l- 
nej w  okręgach  urzędów  ziem sidch  we Lw o­
wie i w  K rakow ie. W końcu R ada m in istrów  
uch w aliła  projekt rozporządzen ia  prezyden ta  
Rzplitej o u regu low an iu  ciężarów  i w ierzy te l­
ności] c iążących  na  przym usow o w ykup ionych  
n ieruchom ośc iach  z iem skich .
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Z w czorajszej Rady m inistrów
PIER W SZEŃ STW O  OFICERÓW  DO UZYSKI­

W A NIA  FO SńD .

W arszaw a , 7 g rudn ia  (PAT) D nia 6 bm . od­
było  się posiedzenie R ady  m iu ish ó w  pod prze­
w odn ic tw em  w icep rem iera  B artla , n a  którem  
uch w alo n o  projekt rozporządzen ia  p rezyden ta  
R zeczypospolite j o g ran icach  p ań stw a  i pro­
jek t rozporządzen ia  R ady m in istrów  w s p ra ­
w ie w y k o n y w an ia  art. 77 u staw y  z dn. 23 
m arc a  1922 r o podstaw ow ych  obow iązkach  
i p raw ach  oficerów  w ojsk potokich. P ro jek t ten 
przew idu je , iż w ładze i- u rzędy  państw ow e, sa ­
m orządy , oraz przedsięb io rstw a państw ow e i 
sam orządow e, tudzież p rzedsięb io rstw a przez 
p aństw o  subw encjonow ane przyjm ow ać będą 
n a  służbę  w m yśl zasad  obow iązu jących  w po­
szczególnych  dz ia łach  przy  jednakow ych  kw a- 
lm k a c ja c h  p rzedew szystk iem  k andydatów  z pc 
śród oficerów  zaw ouow ycn, p rze_ iesionych  do 
rezerw y  lub  w  s tan  spoczynku. P o d an ia  k a n ­
dydatów  rozp a try w ać  bedzie u tw orzone w tym

misja, k w alif ik acy jn a , w sk ład  k tórej w ejdzie 
rów nież p rzedstaw iciel zain teresow anego  m i­
n is te rs tw a  Pozatem  R ada m in istrów  u ch w ali­
ła  projekt rozporządzen ia  p rezyden ta  R zeczy­
pospolitej o kon tro li ubezpieczeń  oraz pow zię­
ła u ch w ałę  w spraw ie  dodatku stołecznego i 
krsi!oweqo dla funkcjonariuszy  państw ow ych , 
rozszerzając  rów nocześnie praw o  do pobiera­
n ia  dodatku kresow ego na  funkcjonariuszy  pań 
s tw ow yeh  w  G dvni. Na w niosek m in is tra  sp ra ­
w iedliw ości R ada  m inistrów  u ch w a liła  projekt 
rozporządzen ia  p rezyden ta  R zplitej o sk róce­
n iu  czasu  ap likacji, w ym aganego  do u zyska­
nia uzdo ln ien ia  do urzedtr sądow ego w  okrę­
gu sądów  ap e lacy jn v ch  w  P oznan iu  i T oruniu 
oraz górnośląskiej części okr. sądu  apel- w  K a­
tow icach. N a w niosek  m in is tra  robót publicz­
nych R ada m in istrów  uchw aliła  projekt roz 
po rządzenia  w  sp raw ie  odstąp ien ia  m iastu  st. 
W arszaw ie gruntów  panstw ow vcb  na  cele roz­
budow y m iasta. P ozatem  R ada m in istrów  u- 
ch w aliła  dalsze dodatkow e k redy ty  d la  konty­
nuow ania akcji łagodzenia  bezrobocia do koń­
ca r. budżetow ego 27/28, w reszcie  n a  w niosek 
m in is tra  reform  ro lnych  R ada  m in istrów  po­

P rzygflte w a n ia  do w y b o ró w .
.-{Telefonem o d . naszego  _ kore sp o n d e n ta )

W arszaw a , 7 g rudn ia . P rezydm m  kola  ży ­
dowskiego postanow iło  w yznaczyć  n a  członka 
pańsfw ow ej kom isji w yborczej b- posła  H ir t-  
g lassa , n a  nafeljępcę radnego T rockenheitua• 
Są to pierw sze k an d y d a tu ry , gdyż stro n n ic ­
tw a  polskie jaszcze n ie  w ypow iedziały  się do 
sw ych  pełnom ocników .

K om isaria t rządu  n a  m. W arszaw ę u łoży ł 
juz Hs-tę 726 członków  obw odow ych kum isyj 
w yborczych . N azw iska  w y n ran e  zosta ły  z po­
śród k andydatów  p rzedstaw ionych  przez u rzę ­
dy p racy  i o rganizacje  społeczne.

W najb liższy  p iątek  rozpoczyna się już w  
sa lach  ra d y  m iejskiej w  W arszaw ie  p raca  
przygotow aw cza w  zw iązku  z w yboram i. —  
Osoby prow adzące m eldunk i w  poszcz igól- 
nych  dom ach m uszą już w  p iątek  p rzedstaw ić  
Doticji spis w yborców . '

u rzędnicy 1 wolsKowi, k a n dydujm y do sejmu 
nie o i^ y m a ja  h i w u .

( T e le fon em  od naszego  k o respo nd en ta )
W arszaw a, 7 grudn ia . U rzędnicy , zam ie rza ­

jący  ubiegać się o m an d a ty  do Sejmu, i Se­
n a tu . n ie  będą m ieli tym  razem  U łatw ień 
•przyznanych im  w zw iązku  w  wvboira,mi z ro ­
ku 1922.

Na w ozoraiszem  posiedzeniu  R ada m in i­
strów  postanow iła  how iem  u ch y lić  u chw ałę  
z d n ia  2£ s ie rpn ia  1922 o ud z ie lan iu  urlopów  
dla u rzędn ików  i w ojskow ych kandydują" 
cych.

Zdobycie m an d a tu  drogą s^tem aitw oznego 
osobistego oddzia ływ an ia  n a  m asy  w yborcze 
będzie zatem  d la  u rzędników  bardzo  znaczn ie1 
u trudn ione .

skalę  b ad an ia  w sw oich zak ładach  dośw iad­
cza ln y ch  i s tac jach  hodow lanych,

RujiWanie urzędników polskich
n«» E irfw fie.

( T e le fon em  od naszego  ko responden ta ) .
W arszaw a, 7 g rudn ia . Z K ow na nadesz ły  

W iadom ości, że celem  całkow itego w yrugow a­
n ia  z  L itw y urzędn ików  pań s.w o w y ch  p rzea- 
Staw ioieli m niejszości narodow ych , rząd  ko­
w ieński przygotow ał ro w y  program  egzam inu 
z  języka litew skiego. E gzam inow i tom u w  r a j -  
b liższym  czasie poddahi będą  w szyscy  u rzę­
dn icy  n a  TAtwie. P ierw szy  tak i egzam in odbę­
dzie się dla u rzędników  m ag is tra tu  w  Ko­
w nie.

mac Donald oonoujnls prezesem  Partii P racy.
(T e leg ra m  w ła sn y  „N. R e fo rm y") .

L ondyn, 7 g rudnia . Podczas o sta tn ich  w y ­
borów  prezydjum  P artji P racy , Mac D onald 
w y b ran y  został ponow nie p rzew oan iczacym  
part}-, zaś C lynes jego zastępca.

Oflhrycie tałszouianycn odiigacyj niem lecKlcH
Pa*yż. 7 g rudnie (PATj. Jak  donosi ,,Le Jour- 

naT ‘ akcja  fa tszerska obligacyj w ęgierskich  do­
p row adziła  do w y k ry c ia  now ych fa łszerstw . 
Tym  razem  chodzi o fa łszow an ie  rew aloryzo­
w an y ch  oblinacvj n iem itck ic li.

D z ie a l

„Selanskij So;uz“ nie weźmie udziału: 
w bloku mniejszościowym.

(T e le fon em  od naszego  ko responden ta ) .
W arszaw a, 7 grudnia . „S elansk ij Sojnz", 

organizacja  posła W asyu czuka , ogłasza kom u­
n ik a t o u ch y len iu  się od uu z ia tu  w  bloku 
m niejszości n a to lo w y c h

- 0-

0  zwiększenie zasiewu pszenicy
w  P o lsce .

\
(T e le fo n em  od naszego  ko re sp o nd en ta )  
W arszaw a, 7 grudnia . M inisterstw o ro ln i­

ctw a zam ie rza  w szcząć n iebaw em  akcję 
w k ierunku  zw iększen ia  zasiew ów  p sz e r iry , 
której p rudukc;a  jest —  jak wiadom o —  dla 
Polsk, n iew ysta rcza jąca .

Do nasy cen ia  potrzeb konsu incji krajow ej 
b rak  jest P o 'sce  około 2000 w agonów, spro­
w adzanych  dohrohezas z zagran icy . Ażeby 
o trzym yw ać  najlepsze odmiainy p szen icy  ozi­
mej i ja.rój, przystosow anej do różnych  w a­
runków  k lim atycznych  w Polsce, m inisterstw o 
ro ln ictw a przeprow adza obe^ude n a  w iększą

K raków, 7 grudn ia , 
NASTRÓJ DLA EFEKTÓW  NIE HO MOCNIEJ­

SZY, DOLAR BEZ ZM M NY.
D ziś w  obrotach p ry w a tn y ch  panow ał n a  

ry n k u  efektów  do chw ili rozpoczęcia oficjał-1 
nego zeb ran ia  nastró j nieco m ocniejszy, zw ła­
szcza dla papierów  arb itrażo w y ch , pod w nły- 
wem siln iejszej tendencji u la  tych  papierów  
na giełdzie w iedeńskiej. Z w łaszcza m ocniej 
Z ielen iew ski, S iersza górnicza, p rzy  żyw ery 
zam te ieso w an iu  i w iększych  o b ro tach  R ów ­
n ież nieco m o cn e j Tohan i E lektrow nia R e -1 
sz ta  bez zm iany . K ursa  ksz ta łtow ały  się na- ! 
stępująoo: Z ieleniew ski 22 20—-22 50, S ie r s z a ' 
górn icza 15— 16, Tohan 14 25— 14 " 5, E lektro­
w n ia  57 5 --5 8 .5 , Chybie 6.15— G.2C, Lokomo­
tyw y 1.85. Azot 1 .6 0 - 1 65, Jaw orzno  23.25— j 
23.40, Cegielski 48— 49, P iaseck i 16.

Na rynku  w alu t i dew iz tendenc ja  bez zrnia.- j 
ny  Z ain teresow an ie  słabe przy  n iew ielk .ch  
obro tach . U sposobienie spokojne. W K rako­
w ie dolar 8.87 4 —8 j87 3(4, czek-i bank . 
8.90 P 4— 8-90 3f4, w W arszaw ie  8.87 1'4 
8 87 3/4, czeki 8 90- -8  9045, we Lwow ie 8 87— 1 
8.87/4, czeki 8.90 4— 8.90 3'4, w K atow icach! 
got. 8 .87 )4— 8 87 3/4, czeki 8.90— 8.90/4, B an k ] 
Po isk i bez zm iany .

W iedeń , 7 g rudnia. Pod w pływ em  korzy­
stnych  doniesień  z poszczególnych giełd za-i 
g ran icznych , początkow a tendencja  ksz ta łto -l 
w a ła  się ko rzystn ie , p rzyczem  dokonano licz-1 
ny ch  tran sakcy j L iczne kunsa Doprawiły się, 
jak K rup, R im a i N afta, resz ta  papierów , 
w  tem Alpiiny i K arpaty , zn iżkow ały . R vnek 
pozostał rpizerwowan y

S iersza  górn icza 11.9, P o rtland  70- K arpa­
ty 29, G alicja 92, Sehodm ca 10.45, N afta 39, 
A lpiny 43.4, Gal B ank H ipoteczny 1.1, E antrJ 
8, Z ielen iew ski 17-79.
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S p r m  h rf t l i jtó w  D a a o w la n g c h
ęllfii F jix B » u d o w y  ro , K r o k o w a .

K raków , 7 g rudnia.
P (d  przew odnictw em  p rezyden ta  m ia s ta  Inż. 

R o lle jo  i w  o h e rn o śd  w szystk ich  w icep rezy ­
den tów  oraz dy rek to ra  D anku Gosp, Kraj. R*>- 
kosza, odbyło się w  d n iu  1 g rudn ia  1027 po 
siedizenie snbhun iite tn  rozbuaow y m iasta  K ra ­
kow a.

łf a  podstaw ie zeb ran y ch  d a t i inform aeyj u  
m iaroda jnych  czynników  w  czasie sw ej o s ta t­
niej by tności w  W arszaw ie  złożył prez. Rolle 
w yczerpu jące  w y jaśn ien ie  co do faktycznego 
s ta n u  sp ia w y  k iedy tów  u lgow ych  n a  rozbu­
dowę m iasta , podając zarazem  do w iadom o­
ś ć  subkom ite tu : a k ;ego rodzaju  s ta ra n ia  u 
ty ch  czynn ików  poczyniło  prezydium  m iasta  
w  ciągu roku 1927 do chw ili, o sta tn ią  podróż 
do W arszaw y  poprzedzającej

Z w yjaśnienia,.tego, obejm ującego ca łoksz ta łt 
9praw y, w y n ik a  co n a s tęp u je :

Z ogólnej sum y  stu  m iljonów  zło tych , prze* 
zn a  zonej i u ruchom ionej już częściowo prze* 
rz ą d  w e w rześn iu  1927 n a  akcję kiredytowo- 
bu d o w lan ą  w e w szy stk ich  m iastach  Polski 
rozdzie loną  zostan ie  su m a  80 m iljonów  z ło ­
tych  m iędzy poszczególne m iasta  w  stosunku  
ukcio 230%  do w pływ ów  po dzień 30 m aja  
1927 z państw ow ego podatku  od lokali i p la­
ców n iezab u d o w an y ch  n a  te ren ie  danego m ia ­
sta . W m yśl pow yższego p rzy p ad a  d la  m iasw  
K rakow a k o n ty n g en t k redy tów  u lgow ych  na  
rok 1927/8 w  kw ocie 2 ,316739  z ło tych , o czem  
m in is te rs tw o  sk a rb u  zaw iadom iło  prezydium  
m iasta  w  dn iu  14 listopada 1927.

Z pozosta łych  20 m iljonów  zło tych  o trzy ­
m a j  ponad ten  k o n ty n g en t dalsze jeszcze, juz 
tak że  p rzez  rząd  usta lone , dotacje kredytów  
u lgow ych  te m iasta , k tóre doznały  zn iszczen ia  
w o jną . Do rzęd u  tych  m ia s t K raków  n ie  jest 
zaliczony

Ze w zględu n a  to, że m in isters tw o  skarbu  
p rzy d z ie lać  będzie B ankow i Gosp. K raj. ogól­
ny  k red y t ra tam i, a  z k redy tów  m ają  korzy ­
stać w  pierw szym  rzędzie m ia s ta  w o jną  zn i­
szczone i o bardzo  silnym  w zroście ludności, 
u s ta lił rz ą d  rów nocześn ie  kolejność, w  jakiej 
poszczególne m iasta  k red y ty  m ają realizow ać

W  u sta lone j kolejności —  w ojew ództw o k ra ­
kow skie, a  w  niem  K raków  zajm uje 5, t j. 
p rzedosta tn ie  m iejsce (p ierw sze W a rszaw a, 
Łódź i t. d. —  osta tn ie  rfliejsce w ojew ództw o 
o aznańsk ie  i ' pom orskie) czy li, że rea lizac ja  
kon tyngen tu  n a  m iasto  K raków  w y znaczone­
go, n a s tą p i dopiero w m aju  1928.

Aby n ie  dopuścić do za trzy m an ia  ru ch n  b u ­
dow lani t o  w m ieście K rakow ie, w y p łaca ł B ank  
G ospodarstw a K rajowego n a  podstaw ie rozp. 
M imst. S k arb u  w  porozum ieniu  z kom itetem  
rozbudow y m iasta  K rakow a w  ciągu roku 1927 
do chw ili obecnej pożyczki budow lane tylko 
n a  dokończenie budow y dom ów  m ieszkalnych  
Pożyczki te w yp łacone  b y ły  z w łasn y ch  fu n ­
duszów B anku  Gosp. K raj. n a  łą c z n ą  sum ę 
przeszło  1 m il'o n a  zło tych  n a  rach n n ek  kon­
ty n g en tu  kredytów  u lgow ych. Jeżeli zatem  kwo 
tę tę potrąci się ż su m y  kon tyngentow ej, to 
na. cele u d z ie lan ia  da lszych  pożyczek budo­
w lan y ch  pozostaje do dyspozycji kom itetow i 
rozbudow y kw ota około 1.20U.U00 zło tych , k tó ­
ra  s tanow i zaledw ie 15% stw ierdzonego  przez 
prezydijum ogólnego zapo trzebow an ia  tak ich  
kredytów  w  m ieście K rakow ie do końoa roku 
1028 w kw ocie 8,000.000 zł.

M in isterstw o skarbu  nie w ydało  dotąd  rozp. 
w ykonaw czego  do rozporządzen ia  P rezyden ta  
R zeczyposp. Polskiej o rozbudow ie m iast z dr.. 
22 kw ietn ia  1927, k tóre m iędzy innem i p rzew i­
duje pow ołanie państw - R ady  funduszu  roz­
budow y i poszczególnych kom itetów  rozbudo­
w y  m iast.

P rezyd ium  m ia s ta  ze sw ej stro n y  poczyniło  
odpow iednie kroki, w y sy ła jąc  w sw oim  cza ­
sie do m in is te rs tw a  sk a rb u  należycie  um o ty ­
w ow ane p rzed staw ien ia  i m em orja ły : a) w  
spraw ie u ru ch o m ien ia  znacznego  kon tyngen tu  
kredytów  ulgow ych n a  rok 1927/8, b) p rzy ­
dzie len ia  tego kon tyngen tu  d la  m ia s ta  K rako­
w a  z pom inięciem  kolejności, c) w ydan ia  roz­
porządzen ia  w ykonaw czego, d) p ozyskan ia  w  
m yśl § 28 pow ołanego rozp. P rezy d en ta  Rap. 
P  n a  cele k redytów  ulgow ych —  odpow ied­
nich funduszów  K asy O szczędności m ias ta  Kra 
kow a i Podgórza.

W obec tego w y ja śn ien ia  P rezyden ta  m iasta  
ze w zględu n a  b rak  rozporządzen ia  w yko­

naw czego, (które m a  być w  najb liższych  
dn iach  w ydane) postanow ił subkom rtet rozbu­
dow y n ie  n z p a try w a ć  ja ż  w ięcej żad n y ch  po­
dań  o pozyczki budow lane. R ozpa trzen ia  ta ­
k ich  podań i rozdzia łu  k o n tyngen tu  kredytów  
u lgow ych w in ien  dokonać —  zd an iem  subko­
m itetu  — now y kom itet rozbudow y, pow ołać 
się m ający  po w y d an iu  rozporządzen ia  w yko­
naw czego, m aezej bow iem  ten  now y kom itet 
rozbudow y nie m ia łby  n ic  do -czynienia w  
sw oim  g łów nym  n a jw ażn ie jszy m  zaucresie 
dz ia łan ia .

m im ii i i i i i i i im i i i
Piękność w życiu kobiety.

Jakie  często o losie kob ie ty  i  Jej 
szczęściu w łyciu decyduje je j  
wygląd powierzchny1 Główny,n 
:egc w arunkiem  je s t delikatna, 
iw je ia  cera, która  pociąga, a 
którą ju t p o  kró tkiem  używaniu 
nadaje twarzy i  rękom

Krem Nivea.
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w eucji w ęglow ej dąbrow sko-krakow skiej i in 
U roczystość rozpoczęła się odśp iew aniem  

przez  chó r studen tów  górn iczych  h y m n u  p ań ­
stwowego, poczem  du zeb ran y ch  przem ów ił 
rektor ukadem ji górniczej, C hrom iński, dzię 
ku jąc  w szystka®  czcigodnym  gościom  za 
uśw ie tn ien ie  tej u roczystośc i sw ą  obecnością, 
w ita jąc  w szczególności dosto jn ika K ościoła 
ks. m etropolitę, p. w ojew oaę, rep rezen tan tów  
sen a tó w  w yższych  uczeln i, p rzyczem  w yraz ił 
podziękow anie senatow i Uniiw. Jag. za  udz ie ­
len ie  sali, w itając p rzedstaw ic ie li a rn .ji, pre 
zyd jum  m iasta , p rzedstaw icie la  w ładz  górni 
czych , zarów no p ized staw ic ie li in n y ch  u rzę­
dów  i in s ty tu cy j p u b licznych . G orącem  se r­
cem  wiitam —  m ów ił dalej rokm r C hrom iń­
sk i —  n aszy ch  n a jb liż szy ch  p rzy jació ł, p rzed ­
staw ic ie li p rzem y sk i zagłębi.. N iech n u  w olno 
będzie n a  sam ym  w stęp ie  ood/nieść w aszą  
troskę o dobro i świertność naszej uczeln i 
i podziękow ać z a  u p am ię tn ien ie  dn ia  dzisiej­
szego, gdy oto z w aszych  rą k  o trzym ane  ła ń ­
cu ch y  po raz  p ierw szy  tow arzyszą  aktow i 
inauguracji roku. ,

Po powikarnu dosto jnych gość. nastąp iło  
sp raw ozdan ie  -ak to rsk ie  za  rok afkademicki

J.92P-27. Ze sp raw o zd an ia  dw iedzie liśm y się, 
■że obecnie zapanow ało  żyw sze zam teresow a- 
.ue się sfer rządow ych  losem  naszyć ,, u tz i in i, 

jco  daje rękojm ię w ydatn ie jsze j niż dotąd po­
noć y rządow ej na najb liższy  rok akadem ick i. 

W osiągn ięciu  tego m oralnego sukcesu  by ł 
zaw sze pom ocny w ojew oda krakow ski L udw ik 
D arow ski. P ia c a  w  poszczególnych zak ład ach  

I w  obydw u półroczach ubiegłego roku  m iała  
i przebieg norm alny . D użem  u trudn ien iem  by ły  
I szczupłe  dotacje, a  zw łaszcza  na rzu co n a  przez 
i m in isters tw o  konieczność m iesięcznego ich 
w y d atk o w an ia . W roku spraw ozdaw cz ym o- 
g raniczono ilość m ieisc d la  now ow stępu jących  
na  w ydzia ł górniczy n a  50, na  wy dział h u tn i­
czy n a  25, na  w ydziale  górn .czym  na rok 
p ierw szy  zgłosiło się 60 kandydatów , z kjó- 

j ry ch  n a  podstaw ie w yniku  egzam inu  konkur- 
| sowego przyjęto 50. N a w ydziale  h u tn iczy m  
na rok p ierw szy zgłosiło się 33 K andydatów , z 
k tó ry ch  na  podstaw ie w yn iku  egzam inu  kon­
kursow ego 27, pozaiem  przy jęto  n a  w y d z ia ł 
hu tn iczy  5 w olnych  słuchaczy . R azem  było w 
roku  akadem ieb m 1926-27 zap isan y ch  492, 
z tego n a  w ydzia le  górniczym  373, a na w y­
dziale h u tn iczy m  119.

W końcu swego przem ów iem a zw rócił się 
rek to r C hrom iński z apelem  do m łodzieży, 
aby  u k ocha ła  naukę a w p racy  sw ej zaw odo­
w ej znajdzie  radość życia  i zap ła tę  za  trudy . 
G rzechem  naszym  narodow ym  jest — m ów ił 
reKtor C hrom iński —  b rak  silnej woli. d la te ­
go też ty lu  ludzi w  naszym  k ra ju  za tam uje  
się n ieraz  w pół drogi. Kogo nie zw alczą  p r/e -  
szKody zew nętrzne  znajdzie  często  w roga w  
sam ym  sobie, k tó rym  jest py ch a  i za rozu  m a­
łość, H artu jcie  w ięc w olę w aszą  już tu —  
kończy ł rek tor —  w m u rach  naszej uczeln i, w 
ogniu n au k ' i publicznej służby , w czystej 
atm osferze ko leżeństw a, rozw ijajcie  sz lache tne  
p ie rw ias tk 1 dusz w aszych .

Po m a try k u la c ji  studen tów  n as tąp ił w y ­
k ła d  in au g u racy jn y  prof. dr? Jeżew skiego p- t. 
„Nowe b ad an ia  i odkrycia w dziedzm m  w idm a 
e lek trom agnetycznego".

Na drodze do lifcwidac/! klęski mieszkaniowej
w  P o ls c e .

P r o j e B f i  n r i n i s t f e r s ^ w a  r o b ó l  K&raljBbCKHiiiclt.
Miuiisterstwo robót p ub licznych  opracow ało  

p ro ,ek t w zm ożenia aacji budow lane, w  ci lu  
popraw y  stosunków  m ieszkan iow ych  w  m ia ­
s tach . P rojekt ten  op :e ra  się n a  dw óch pod­
s ta w a c h : 1) na  obniżenin  kosztów  budow y i 
2) na  u ru ch o m ien iu  długoterm inow ego Kredy­
tu  zn aczn ie  w iększego od tego, k tó rym  obec­
nie rozpo rządzam y , a za razem  tańszego.

O bniżen ie  kosztów  budow y, n ap czć r n ie­
rea ln e , da się przeprow adzić rzez  obniżenie 
ceny  g ru n tu  ped budow ę (m ogą być uży w an e  
ood budow ę g ru n ty  państw ow e po cen ie  20—  
30 proc szacu n k u  przedw ojennego, w zględnie 
gm inne, unstytucyj spo łecznych  itp.), prze2 
n o rm alizację  budow y i budow ę domow w e­
dług jednego sch em atu , w reszcie  przez zasto ­
sow an ie  u ląow ych  ta ry i przew ozow ych  dla 
m aterja łow  D u d o w łan y ch  f(cegła, cem en t, w a ­
pno  drzew o budulcow e itd.).

D la u ru ch o m ien ia  kredytów  długoterm ino­
w ych  projekt przew iduje w prow adzen ie  n o ­
wego podatku , w z g lę d n e  dodatku  do p a ń ­
stwowego podatku  od n ieruchom ość!. P a ń ­
stw ow y podatek  od n ieruchom ośc i nve;sk ich

w y n o eii będzie w 1928 r. 7 proc. M inister 
sbwo proponuje podniesienie teno podatku  do 
28 proc. Podatek  ten śc iągany  b y łby  od 1 go 
kw ie tn ia  1928 r., tj, od chw ili, gdy kom orne 
dla w szystk ich  m ieszkań , z w y ją tk iem  iedno- 
'zbow ych  dosięgnie 100 proc. kom ornego przed­
w ojennego, w  p rak tyce  zatem  72 proc. dochO' 
du b ru tto  z c zy n szu  pozostałaby w łaścicielo - 
wo, 7 proc. p rzypad łoby  n a  poaateli państw o­
wy, 21 dtoc. zaś n a  dodatek do tego poda tiku.

R oczny w pływ  z tego ty tu łu  w ynosiłby  103 
m iljonów  zło tych , a w ięc sum ę dość zn a c z n ą , 
Ł ącznie z podatk iem  państw ow ym  od n ie ru ­
chom ości, z podatkiem  od lokalii i ew en tu a l­
nym  w ciągnięciem  w  akcję kap ita łów  p ry w a t­
nych , p rzy jąć  m ożna, ze tym  sposobem  n ru - 
chom iłoby się n a  cele m ieszkaniow e fundn-Ł 
w  w ysokości ponad 180 m iljonów  zło tych  rocz­
nie. l  icząc koszt jednej izoy  n a  4 000 zł., da- 
łony to efekt p rzeszło  46.UOO now ych  izb rocz­
nie.

P ro jek t ten  w kró tce p rzed łożony  będzie do 
ap roba ty  kom itetow i ekonom icznem u m in i­
strów .

K n t € » !
K raków , 7 grudnia .

Hojny dar 
di? Muzeum Wielkopolskiego.
Z W arszaw y  donoszą:
A dw okat d r K onrad  O lszew ski ofiarow ał M u­

zeum  W ielkopolskiem u w P o zn an iu  k ilaa  dro­
gocennych  zaby tków  staroeg ipsk ich . W śród 
darów  z-najdrną się dw*e m ask i m um ij egip­
sk ich  w raz  z obandażow an iem , oraz  trzy  
frag m en ty  bogato w y sad zap e j i m alow ane j 
ru m n  ■ Pochodzą one z roku 1550 przed Chry- 

jtu sem  ze św ią ty n i grobowej rodziny  F a rao ­
nów . W ykopane zosta ły  w  m iejscow ości Der 
el B ahari. W  ten  sposób m uzeum  publiczne 
polskie noraz p ierw szy  o trzy m a  tego rodzaju  
m um ie.

k a la n e g o  P o c z ę c ia  N a jś w . M a r j l  P a n n y .  w  o z a a lc
o s t a t n i e j  m s z y  św . o go-rtz. 1*2 w p o łu d n ie ,  o d e g r a  t>.

n tw o r y  k o ś c ie ln e .  N a

Ogólnopolski zjazd wizytatorów 
szkól powszechnych.

Z W arszaw y  donoszą:
W W arszaw ie  rozpoczął się w czora j k il­

kudniow y zjazd  w izy ta to rów  szkół pow szech­
n y ch  w szystk ich  ku ra to rjow  z ca łe j P olski 
Z jazd rozpatru je  p rogram  rea lizac ji pow szech­
nego n au czan ia .

W izy ta to rzy  w y su w ają  konieczność pow ięk­
szen ia  szkół pow szechnych  w  państw ie  ze 
w zg lędu  n a  p rzew idziany  wzro"* liczby  dzieci 
w  w ieku  szkolnym . Z jaza zajrn.e się rów nież 
u sk u teczn ien iem  zm ian  w p rogram ie szkół po­
w szechnych .

gotowe i na namówienie!
W y k o n a n ie  a r ty s ty c z n e !  W y k o n a n ie  a r ty s ty c z n e !  
S k ła d  w e łn y , o sn o w y  1 w zo rów  s ty lo w y c h !  T a k ż e  
w e łn a  p ó łn o c n a . — N a u k a  d y w a n ó w  „ b e z  w a r  
s z ta tu "  — s z y b k a  1 d o k ła d n a !  — D la  p r z y je z d n y c h  
k u r s  p r z y s p ie s z o n y !  — R o b o ty  ro z p o c z ę te  w y s y ła  

s ie  z w z o ra m i 1 n a lc ż y te m  p o u c z e n ie m .

„ S IM M
<1 !

Konces. Szkoła m 
i W ytwórnia Dywanów

GODZISZIEUISKA
KraHoui. ui. Pilarska L. 5.

Uroczysta inauguracja roku akadencckiego
na Ahademji Górniczej w Krakowie.

(s) D ziś odby ła  się w  K rakow ie pipfcna u ro ­
czystość inau g u rac ji nowego roku akadem ic­
kiego n a  akadem ji górniczej w  K rakow ie. U ro­
czystość rozpoczęła się m szą  św ię tą  w  koście­
le św. B arbary , k tó rą  poprzedziło  pośw ięcenie 
Insygniów  akadem ick ich . W nabożeństw ie 
v zięło u d z ia ł grono profesorów  z  rektorem  
C hrom ińskim  i dz iekanam i n a  czele, p rzed­
staw iciele  p rzem ysłu  górniczego i hutn iczego 
oraz m łodzież stu d ju jąca  n a  akadem ji górn i­
czej.

W  AULI UNIW ERSYTETU JAGIELLOŃ­
SKIEGO.

Pf> nabożeństw ie o godzinie 11 -tej na.stąp;- 
ia  w  au li U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego u ro ­
czy sta  in au g u rac ja  roku akadem ickiego 1927/8.

uroczystość p rzyby li: K siążę m etropolita
»n icha , ks. in fu ła t K ulinow ski, nacze ln ik  w y ­

dzia łu  w ojew ódzkiego Z aw adzk i im . w ojew o­
dy DaTowskiego, rek to r U. J. M archlew ski, do­
w ódca O. K. gen. W róblew ski, w icep rezyden t 
m iasta  dr. Schneider, akadem ię górn iczą re ­
p rezen tow ali rek tor C hrom iński, p rorektor Sko­
czy las, dz iekan  inż. dr. K rause i dziekan  inż 
Ł nw iński, Ze św ia ta  p rzem ysłu  górniczego i 
hu tniczego p rzyby li: inż. M. Ł ow iński ze Ś lą ­
ska Górnego i inż G adom ski, p rzedstaw iciel r a ­
dy zjazdu przedsiębiorców  górn iczych , p. Scm- 
gaiło, prezes zw iązku  inżyn ierów  górniczych, 
b w irtu n , dyr- h u ty  bankow ej w  Da.browie, in ­
spektor inż H ess, p rzedstaw iciel gw arectw a 
S ierszy  S ta rn aw sk i, p rzedstaw iciel kopali i w ie 
bekiej S ta ttle r, dyr. hu ty  K ulczyńskiego inż. 
R ożniew ski, dyr. kopaln i G rodziec, inż. Rcwiń- 
siki, p rzedstaw icie l Skarbofe-m u dyr. D unajec­
ki, przedstaw iciel kotjialm sierszańsk ich  inż. 
M arkiew icz, d y r kopaln i C zeladź i prezes kon-

Prellminćabudietowj Funduszu 
Bezrobocia na 1928.

W  ty ch  dn iach  odbyło się posiedzenie ko­
m isji regu lam inow o - budżetow ej F u n d u szu  
B ezrobocia, n a  k tórem  ro zpa tryw ano  projekt 
p re lim in a rza  budżetow ego n a  rok  1.928.

P re lim in a rz  przew iduje, że nadw yżka w p ły ­
w ów  nad w yd a tk am i w yn iesie  p rzeszło  18 
milj. zł. w ięcej, n iż  w  roku ubiegłym . Do tak  
znacznej n ad w y żk i w pływ ów  p rzy czyn iła  się 
głów nie (poza u sp raw n ien iem  a p a ra tu  ad m i­
n is tracy jnego  F unduszu ) w zm ocn iona i obo­
strzona  kon tro la  zak ładów  pracy , dzięki cze­
m u w zrosła  n iepom iern ie  liczba pracow ników  
ubezp ieczeniow ych , zaczem  i  sum y śc iąga­
n y ch  sk ładek  : abezpiecizeniow ych s ta ło  się 
w ydatn iejsze,

Katastrofa kolejowa.
D ziennik i w iedeńsike donoszą.
W  poniedziałek  w ieczorem  o godizfaite 11.30 

zd e rzy ł się pociąg pospieszmy B erlin— D re­
zno— P rag a— W iedeń  koło stac ji S iegm unds- 
h e b e r g  z pociągiem  tow arow ym , prz^ozem  
26 osób zostało ra n n y c h  p rz°w nżn ie  lekko. 
Jeden  z ra n n y c h  zm ari w  szp ita lu . W  p o c ią ­
gu znajdow ał się rów nież s ły n n y  kom pozytor 
n iem iecki, R. S traus, k tó ry  w yszed ł z ka ta - 
sfnóiy bez szw anku .

Zgon 12<Metn!ej staruszk 
w Białymstoku.

Z W arszaw y  donoszą: W  B iałym stoku 
zm arła  w czoraj n a js ta rs z a  m ieszkanka m ia ­
sta , MieszKowska, p rzeżyw szy  la t 120. Córka 
jej liczy  obecnie la t  100 i ciesz1, się najlep - 
Bizem zdrow iem .

 n§n--------  '
MUZYKA KOŚCIELNA, VT kościele Najś™. Marjl 

Paimy we ctowartek dnia S bm. - dniu święta Nieno

d r  R o J a n o w sk i n a  w io lo ,nozęli
o n r a m e  to w a r z y s z y ć  b ę d z ie ’ p ro f .  S te f a n  F r o f ic .

W  b a z y l ic e  u b  F r a n c i s z k a n ó w  w e c z w a r t e k  3 b m . 
w  u r o c z y s to ś ć  r J ie p o k a la n  tg u  P o c z ę c ia  N . M a r j  P  o 
o g d z . 12 „ C h ó r  C e c y l.ia ń * k i“  w y k o n a  w y ją t k i  ze 
n.sizy .M a te r  I n v i o ! a t a "  O. R lz z i ‘e iro  i ,.T ,>ta p n t-  
c h r a  1 B o r r o n i ‘esm . D y r y g u j e  P a d r e  Rizz.i B e r n a rd iL o .

W  k o ś c ie le  OO. D o n i-in ik an o w  w e c z w a n e k  w d u iu  
N 'i e p o k a ia iu g '1 P o c z ę c ia  N a iś w . M a r j l  P a .n n y , p o d ­
c z a s  o s f n tn i e i  m szy  św . -  ę o d z . w p ó ł do 12 te j ,  o-a 
ś p ie w a  o h ć r  , ,H a s ,o “  z c h ó r e m  S to w . P o m o c . H a n d lo ­
w y c h  i B  u r o w y o h  s z e r e g  p ie ś n i  n a  c h ó r  m iew zau y  
k n  czci N a jś ' M n r j i  P a n n y .

W  k o ś c ie le  św . M n.ri a w e o z w a r te s  8 b m . o o d c z a s  
B um y o e,,d,z. 10 -te j o d ś p ie w a  k i l k a  u tw o ró w  k o ś c ie l ­
n y c h  p W l. P u r c i i i a ,  a r t .  o p  p r z y  .u rg a u t te b  p . E d w . 
Ł a z a r c z y k .

Z  POBYTU .PROF. CaSSELA W KRAKOWIE
Wczoraj prof. Cassei zwiedzał zakłady nrzemysło- 
we w Okocimiu i salm y wielickie. Wieczorem n;i 
cześć gościa wydał obiad w hotelu Francuskim  
prof. dr. Benis imieniem krakowskiego św iata  
nauKoweigo. W ©biedzie wzięło udział grono profe­
sorów wyższych uczelni, a to: rekSr dr. Mar­
chlewski, prof. dr. Estreicher, dr. Kutrzeba, dr. 
Krzyżanowska, dir. Nowak, prof. dr. Kumaiiiuoki, 
dr. TaubeaiischUg, dr, Zoll, uekrtoi Akademji górni­
czej Chromiński. Ze sfer przemysłowych zjawił się  
prezes Zwńązku kopalnjczo-górmczego zagłębia 
krakowskiego i dąbrowskiego, Sągajlo, dyrektor 
Konderski, dr. W łódek, dyrektor zaglęb.a krakow­
skiego. Dalej wzięli udział w ©biedzie, prezes Izby 
skarbowej dr. Gregor, red. Marjan Dąbrowski i se­
kretarz Tow, Ekon. dr Zieleniewski.

Prof. Benis jiowital gościa kiótkiem przemówie­
niem, poczem rektor Marchlewsid wygłosił dłuższą 
m owę po polsku i angielsku toastując na cześć 
uniwersytetu w Sztokholmie. Z kolei prot. Krzy­
żanowski, nawiązując do onegdajszego wykładu 
iirof. Cassela, wykazał w swem przemówieniu, że 
Polska w dizedziirie skarbowości i polityki walu­
towej zrealizowała wszystkie tezy szwedzkiego 
uczonego. W odpowiedzi na toasfy przemówił prof. 
Cassei na cześć nauki polskiej.

Zemanie przeciągnęło się do późnej godziny.
W YB0R KIEROWNIKA KRAK. POGOTOWIA 

RATUNKOWEGO, W dniu wczorajszym odbyło się  
zwyczajne jtosieclzenie wydziału krak. Pogo­
towia ratunkowego pod przewodnictwem prezesa 
dyrektora Jana Krzyżanowskiego. Na porządku 
dziennym była na pierwszym nianie sprawa roz­
strzygnięcia konkursu na posadę kierownika, któ­
ra obudziła wielkie zainteresowanie, to tez w y­
dział zjawi1 się w pełnym komplecie Między 
członkami wydziału przybyli pp.: poseł Holeksa, 
prym. dir. Dyboski, dr. Kunicki, kt=. M asn/, dvr. 
Żychowicz i inni. Na podstawie wniossu komisji 
lekarskiej, przystąpiono do wyboru Największą 
ilość głosów skupił kolo siebie dotychczasowy za­
stępca kieroumika, dr. Jerzy Drozdowski, który też 
został wybrany kierownikiem Pogotowua Nie­
zwłocznie po wyborze zaproszono na posiedzenie 
dra Drozdowskiego, któremu nrezes zakomuniiko- 
v a l wynik i imieniem wydziału złożył gratulacje. 
Dr. Drozdowski podziękował za wrybór i zapewnił, 
że zaufania, które mu wydział okaza), nie zawie­
dzie i będizie zawsze stał na straży interesów Po­
gotowia. W załatwieniu drugiego punktu porzą­
dku dziennego ucnwmlomo, na wniosek prezesa, 
ustanowić z łona wydziału obywatelskie dyżury,’ 1 
t. zn., że każdy członek wydziału przez tydzień 
pełnić będzie kolejno rodzaj dobrowolnych dyżu­
rów na stacji ratunkowej, jako mąż zaufania wy­
działu.

Do Pogotowia ratunkowego nadeszło następują­
ce pismo od Komendy garnizonu w Krakowie: Za 
udzielenie natychmiastowej, a skutecznej pomocy 
w dniu 21 listopada b. r. przy ratowaniu zacza­
dzonych żołnierzy, składam se deczne podzięko­
wanie. Komendant Garnizonu Kostr7“w«k’ m. p

GWIAZDKA DLh ŻOŁNIERZY KORPUSU 0 -  
CHR0NY POGRANICZA. Zbliża się tn d y e' ny, 
a tak serdecznie polski dzień Wigiłji Bnżego. Na­
rodzenia. W szyscy zasądziem y do stołów cłjoćby 
ubogich i w u n ez y d c m  nastroju podzielimy się 
opłatkiem ze wzruszeniem, ze łzą w oku! Ale tam, 
na rubieżach Oicz^zry.. na lysiąckilometrowei na­
szej wschodniej gramcy w ów wieczór uroczysty 
na białych, śnieżnych rozłogach lub w lasach Po- 
lesia lub W olyuia, błądząc myślami o dalekim
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domu rodzinnym-, żołnierz polska, pełniąc swój 
twardy obowiązek strzec będzie gramc Rzeczypo­
spolitej. Nie zapominajmy o nimi Miejski komitet 
obywatelski, przygotowujący gwiazdkę dla Korpu­
su Ochrony Pogranicza prosi gorąco o dary dla 
tych żołnierzy. Panie komitetowe obchodzić będą 
tylko sklepy. Osoby zaś z poza sfer kupieckich ze­
chcą wiktuały nie psujące się, słodycze, pierniki 
i t. p. książki, pocztówicd, tytoń, papierosy itp. 
podarki składać w Kasynie oficerskiem przy ulicy 
Zyblikiewicza.

SZALENIEC W URZĘDZIE POCZTOWYM. 
Wczoraj wieczorem do okienka zagranicznych 
przesyłek poleconych na głównej poczcie w Kra­
kowie przyszedł żołnierz niewiadomego nazwiska 
i przedłożywszy urzędniczce „czek" na 52.000 zł., 
pisany ołówkiem na kawałku papieru, zażąda! w y­
płacania mu tej sumy. Urzędniczka oświadczyła, że 
realizowanie czeków należy do banków, na co żoł­
nierz, zachowujący się zresztą od pierwszej chwili 
w  sposób zdradzający chorobę neiwową, wpadł 
w szał i wybił rękoma kilka szyb. Interesenci, 
znajdujący się właśnie na poczcie, rzucili się do 
ucieczki. W ezwano policję i Pogotowie ratunkowe, 
które pn uheziwladnieniu szaleńca, zajęło się nim.

NIEPOTRZEBNY ALARM. Wczoraj koło godz. 
10 zaalarmowano straż pożarną o ogniu, który 
wybuchnął w jednym z domów przy ul. Krakow­
skiej. Zaalarmowana straż wyjechała na miejsce 
pożaru, okazało się jednak, że przed przybyciem  
straży pożar zdołano ugasić.

OKRADZIONA W CZASIE MODLITWY. Mairji 
Wierzbickiej w czasie modlitwy w kościele św. 
Barbary, skradł jakiś kieszonkowiec pugilares 
z drobiną kwotą pieniężną.

KRADZIEŻ U ZEUAkMISTRZA. Oskar Rosen- 
feld, zegarmistrz (ul. Długa 12) doniósł do policji, 
że skradziono mu z jego sklepu zegarmistrzow­
skiego z marynarki, leżącej na stołku, 27 dolarów.

UJĘCIE DEZERTERA. Do aresztów pod „Tele­
grafem'* doprowadzono Juljana Gawędę z 8 p. uła­
nów. poszukiwanego za dezercję. Gawędę oddano 
do dyspozycji żandarmerii wojskowej.

Z  K r a l u .
PROCES KIEPURY W POZNANIU. W tych 

dniach odbędzie się w poznańskim sądzie okrę­
gowym ciekawy proces który niewątpliwie wzbu­
dza zainteresowanie wśród społeczeństwa, a zwła­
szcza w świecie muzycznym. Oto do sądu w pły­
nęła do sądu skarga śpiewaka, Jana Kiepury, któ­
ry uczuł się dotknięty tonem sprawozdania prof. 
Akademji muzycznej, L. Kamieńskiego, zam iesz­
czonego w „Kurjerze Poznańskim" nazajutrz po 
•koncercie, urządzonym -w Poznaniu latem tego 
noku.

TRAGICZNA ŚLIZGAWKA. W Gromadnie, po­
wiatu wyrzyskiego, na Pomorzu, czworo dzieci 
ślizgało się na pokryłem lodem jeziorze. W pe­
wnej chwili lód się załam ał i dzieci wpadły do 
wody. Krzyk tonących usłyszał ojciec jednego 
z tonących dzieci i pragnąc przyjść z pomocą, 
wszedł na cienką skorupę lodową, która natych­
m iast pod ciężarem jego się załamała. Nadbiegli 
mieszkańcy wsi, zdołali ojca wyratować, wszystkie 
zaś dzieci dostały się j>od lód i utonęły.

-0

W imię obowiqzku
Ż o łn ie rz w. O . P . zastrze lił Kolegę, ucichającego do Rosji.

Z W arszaw y  te lefonu ją .
W ypadek, jak i w y d arzy ł się ostatn io  n a  od­

cinku  2 brygady  KOP w  okolicy N ieśw ieża, 
św iadczy , że n a sza  s traż  pogran iczna  stoi pod 
w zględem  m oralnym  bardzo wysoko.

W  jednym  z oddziałów  pełn ił służbę sze­
regow iec K ubik Jan . W czoraj u siłow ał on zbiec 
do Rosji sow ieckiej. Z w ierzył się z tern to w a­
rz y sz o w i-o d d z ia łu  Józefow i K ubackiem u. —  
K ubacki usiłow ał w strzym ać  to w arzysza  od 
ucieczki, k iedy jednak  w idz ia ł, że K ubik zw ró ­
cił się w  stronę  g ran icy  i w ykonu je  zam iar,

strzeli] w  jego stronę po k ilkak ro tnem  uprze 
dniem  napom nien iu , zab ija jąc  go n a  m iejscu.

W ydelegow ana n a  m iejsce kom isja sądow o- 
lekarska  u s ta liła , iż n ie u lega  w ątpliw ości, że 
K ubik ch c ia ł p rzekroczyć gran icę  i że trn p  
leża ł zaledw ie o k ilka m etrów  od łin ji g ra ­
nicznej.

Szeregow iec K ubacki, k tó ry  nie w a h a ł się 
w  im ię dobra służby  strze lić  do najbliższego 
p rzy jac ie la , m a być przedstaw iony  dow ódcy 
KOP do pochw ały  i nagrody.
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O sta tn i A z i e i i  p ro ce su
o zamordowanie „Pięhnej Zośhl“.

ODCZYT ZNAKOMITEGO PODRÓŻNIKA PROF. 
K. ROUPPERTA odbędzie się w sobotę 10 b. m. 
w lokalu Polskiej YMCA. Prelegent opowie wspom­
nienia z pobytu na Jawie, przyczem-zajmie się spe­
cjalnie zabytkami kultury, jakie kraj ten posiada i 
życiem , jakie się tam dziś prowadzi. Początek o 
godz. 7.30. — Wstęp zl. 1.— . Dla młodzieży i ucze­
stników Ogniska YMCA gr. 50. 1326
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JAKŻE CZĘSTO PRZY PIECZENIU TROSKA 

SIĘ PANI DOMU, CZY PIECZYWO SIĘ UDA. Nie
powinno się tutaj eksperymentować, szkoda na to 
pieniędzy, pracy i czasu. Każde pieczywo udać się 
m u s i ,  jeśli używa się przy tern Dra Oetkera pro­
szku do pieczenia „Backin", znanego i cenionego 
w całym świecie od lat przeszło trzydziestu. Zapa­
sy świeżego towaru znajdują się stale w każdym  
składzie sjx>żywczym. 1322

ORGANIZACYJNE WALNE ZGROMADZENIE 
SPÓŁKI AKCYJNEJ „ORYZA“

Zakłady Przemyślu Ryżowego w Krakowie.
W dniu 3 grudnia 1927 odbyło się w sali obrad 

krakowskiej Izby handlowej i przemysłowej orga­
nizacyjne Walne Zgromadzenie spółki akcyjnej pod 
firmą „Oryza", Zakłady Przemyślu Ryżowego S. A. 
w Krakowie.

Ze sprawozdania założycieli wynika, że nowe 
przedsiębiorstwo powstaje przy znacznym udziale 
kapitału holenderskiego. Grupę holenderską repre­
zentują trzy firmy, a mianowicie: 1) Van Scbaar- 
denburg et Co., Rotterdam, 2) W essanen‘s Konin- 
klijke Fabrieken, Wormerveer, 3) Howard et Co., 
Królewskie Młyny Ryżowe, Zwijndrecht.

Kapitał akcyjny firmy wynosi 3,000.000 Złotych. 
Założyciele nabyli grunta w Bierzamowie pod Kra­
kowem o powierzchni 20 morgów i przystąpili już 
do budowy luszczarni ryżu oraz magazynów na 
pomieszczenie znacznych ilości ryżu.

Założyciele należą do pionierów przemysłu ry­
żowego w Holandji i oparci na długołetniem boga- 
tem doświadczeniu, zamierzają urządzić fabrykę 
przy zastosowaniu ostatnich zdobyczy technicz­
nych. Spółka akcyjna ma zapewnione znaczne za­
graniczne kredyty i będzie w stanie zakupywać su­
rowiec wprost w miejscach produkcji (Indje, Bur- 
ma). Z uwagi, że wym ienione wyżej firmy należą 
do najstarszych i najpoważniejszych przedsię­
biorstw przemysłowych w tej dziedzinie, należy 
spodziewać się, że produkt nowej fabryki będzie 
pod względem jakości pierwszorzędnym.

Po przyjęciu zatwierdzonego przez Ministerstwo 
Przemyślu i Handlu oraz Ministerstwo Skarbu sta­
tutu, wybraino Radę Zawiadowczą w następującym I 
składzie: Tadeusz Epstein, prezydent Izby han­
dlowej i przemysłowej, przemysłowiec w Krako­
wie, Izydor Horowitz, radca Izby handlowej i prze­
mysłowej, kupiec w Krakowie, Dr. Bruno Jogeiert, 
dyrektor Izby handlowej i przemysłowej w Kra­
kowie, Jan Piotr Laan, współwłaściciel i dyrektor 
firmy „W essanen‘s Koninklijke Fabrieken w Wor- 
merveer, Henryk van Schaardenbnrg, współwłaści­
ciel firmy „Howard et Co“. w Zwijndrecht, Kornel 
Jan van Schaardenbnrg, współwłaściciel firmy „Van 
Schaardenburg et Co." w Rotterdamie i Dr. Stefan 
Skrzyński, prezes Rady Powiatowej w Krakowie.

Do Komisji rewizyjnej zostali wybrani: Dr. Ru­
dolf Bereś, dyrektor Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie, Dr. Adolf Deiches, dyrektor Banku 
Komercjalnego w Krakowie, W. C. Kuipers dyplom, 
rewizor księgowy w Rotterdamie i Stanisław No­
wakowski, prokurzysta Banku Przemysłowego w 
Krakowie.

W  dalszym  ciągu  w czorajszej rozpraw y  ze­
z n aw ał M arcin H erjon, szw agier oskarżonego 
i M ichał G łow a, wójt w  D łubni, podobnie jak 
Anei-la S zczupakow a, sio stra  zam ordow anej. 
N a żądan ie  pnzew., Szczupakow a zdejm uje 
b u l z p raw ej nogi i w skazu je , że jeden  z p a l­
ców jest d łuższy  od pozostałych  Okoliczność 
to w a ż n a  w  k ie runku  iden ty fikow an ia  zwłok 
zam ordow anej. Bowiem  ten  sam  palec na  no­
dze zam ordow anej b y ł analog iczn ie  d łuższy 
od pozostałych.

Św iadek  P aw eł Sojka k u p ił od P a lu c h a  k a ­
w ałek  ziem i za 1.200 zł. 900 zł. w p łac ił go­
tów ką przy kupnie , a  na  pozostałe 300 zł. w y­
s taw ił w eksel, p ła tn y  w  dniu  11 lipca br. Po­
nad to  w y d zie rżaw ił od P a lu c h a  łąkę. Na parę 
dn i p rzed  15 m aja, P a lu ch  p rzyszed ł do n ie­
go i z ap y ta ł go, czy  nie mógłby dostać ęoś pie­
n iędzy , lecz u s ły sza ł odpow iedź odm ow ną. 
Św iadek w ów czas p ieniędzy nie m iał. Jes t to 
okolicznością w a ż n ą  dlatego, że skoro P aluch  
w iedzia ł, że w  k ry ty c z n ą  niedzielę p ieniędzy 
m ieć nie będzie, to pocóż w  tak im  razie  
w zy w a ł do siebie żonę. P roku ra to r, jak  w iado­
mo, stoi na stanow isku , że P aluch  ściągną? 
żonę do dom u w celu  zam ordow ania jej, a o- 
b ie tn ica  da.nia p ieniędzy, k tó ry ch  nie m iał, 
b y ła  zw ycza jną  p rzynę tą .

N astępnie  dw aj św iadkow ie, a  m ianow icie 
robotn ik  S tan is ław  S truz ik  i Mairja M azanek 
opow iadają , jak pew nego dnia. by li św iadkam i 
gw ałtow nego za jśc ia  w jak im ś ogrodku orzy 
ul. P aste rsk ie j w  K rakow ie, gdy oskarżony  
k a to w a ł ok ru tn ie  sw oją żonę. C hw ycił ją za 
w łosy , rzu c ił n a  ziem ię, poczem  kopał ją  i bił 
grubszym  końcem  b iczyska.

Z kolei p rzes łu ch an o  M ariannę F ranczako- 
w ą, m atkę „p ięknej Zośki". W św ietle  zeznań  
F ranczakow ej, P a lu ch  u ra s ta  n a  jakiegoś o- 
k ru tnego  sa trap ę , k tó ry  w sposób n ieludzki 
ka tow ał sw oją n ieszczęśliw ą żonę, grożąc jej 
śm iercią .

Szereg dalszych  św iadków  zeznaje  rów nież 
obeiażajaco d la  oskarżonego, poczem  dr 
A sch en b ren n e rs taw ia  w niosek n a  dopuszczenie 
k ilku  św iadków  n a  treść  obrony P a lu ch a , o- 
raz  w niosek na chem iczne zbadanie  siekiery. 
T ry b u n a ł w nioskom  tym  odm aw ia i o godz. 3 
popoł. o d racza  rozpraw ę do dnia. dzisiejszego.

W yrok spodziew any jest dziś w  godzinach 
w ieczornych .

(w .) D zisiejszy p ią ty  z rzędu dzień  ro zp ra­
w y przeciw ko P a luchow i rozpoczyna się od 
dalszego .p rzesłuch iw an ia  św iadków . Sala  
rozp raw  i galerje w ypełn ione  do ostatn iego 
m iejsca przy  w zras ta jący m  za in te resow an iu  
się tą  sp raw ą z uw agi n a  zb liża jący  się w y­
rok, którego oczekiw ać na leży  w ciągu  d n ia  
dzisiejszego.

Jako  p ierw szy  s łu c h a n y  b y ł dzisiaj św ia ­
dek ks- dr S inda, b y ły  proboszcz D lubni. Ze­
znaje  on, iż śp. P a lu ch o w a  sta le  ża liła  się n a  
swego m ęża, że n ie  zajm uje się zupełn ie  go­
spodarstw em  i że ją bije. Św iadek  w y raża  
zdziw ienie, i i  pew ne ko ła  oczern ia ją  śp. P a lu ­

chow ą, k tó ra  —  zdan iem  św iadka  —  była 
w zorem  pracow itości i solidności.

N astępny  św iadek, to w yw iadow ca P iskor, 
k tó ry  b ra ł u d z ia ł w prow adzen iu  w stępnych  
dochodzeń. O pow iada on o z n an y ch  już 
szczegółach tych  dochodzeń a  w  szczególno­
ści o śladach k rw i zn a lez io n y ch  przez, w y ­
w iadow ców  zarów no w izbie P a lu ch a , jak i w 
sta jn i. Podobnie zezn a ją  dalsi św iadkow ie, a  
m ianow icie n acze ln ik  u rzędu  śledczego w  K ra ­
kow ie nadkom isarz  P o llak , w yw iadow ca 
D ziedziak i w yw iadow ca T urski.

W zw iązku  z ich  zezn an iam i try b u n a ł p rze­
słuchu je  z kolei św iadka W incentego Sokoła, 
ro ln ika  z okolic D łubni, k tó ry  zezna ł, że w 
k ilka  dn i po zbrodni w czasie , gdy policja 
c zy n iła  poszuk iw an ia  za  częśc iam i zw łok za ­
m ordow anej, ogląda] z w łasne j in ic ja tyw y  
w óz P a lu c h a  i zau w aży ł n a  tym  wozie k rw a ­
w ą plam ę. O skarżony P a lu ch  tłóm aczy , że 
p lam y  te  pochodziły  z gnojówki.

SENSACYJNE W N IOSK I OBROŃCY
* OSK. PALUCHA.

W  dalszym  toku rozp raw y  zab ie ra  głos za­
stępca poszkodow anej adw okat dr Schoen- 
w ette r i w nosi o p rzes łu ch an ie  jako św iadka 
sędziego śledczego d ra  W ąto ra , który  —  jak 
w iadom o —  prow adził w  tej sp raw ie  śled.z- 
two. W nioskow i tem u sprzeciw ia  się obrońca 
P a lu ch a  dr A schenb renner, poczem  ze swej 
strony  s taw ia  szereg w niosków  o cha rak te rze  
sensacy jnym .

I tak  -wnosi o dopuszczenie n a  św iadka k e l­
n e ra  Kozłow skiego z k aw ia rn i Górskiego w 
K rakow ie, k tóry  to ke ln e r rmiał się w yraz ić , 
iż z e tk n ą ł się n iejednokro tn ie  w różnych  noc­
n y ch  lokalach  k rakow sk ich  z tow arzystw em , 
w którem  p rzeb y w ała  śp. P a luchow a, p rzeb ra ­
n a  po m iejsku.

O brońca ofiaruje dalej dowód ze św iadka 
N- N., zam ieszkałego  przy  ul. A rjańskiej w 
K rakow ie n a  okoliczność, że tenże św iadek  
m iał w idzieć śp. P a luchow ą w  K rakow ie w e 
w torek dn ia  17 m aja  br., a  w ięc w dw a dni 
po dokonaniu  zbrodni, k tóra  jest przed nio- 
tem  rozpraw y . Jak  się dow iadujem y, ów ofia­
row any na  św iadka N. N. zw ie się G iebułtow ­
ski i m ięsaka przy ul. A rjańskiej 15.

•W dalszym  ciągu w nosi obro iica o dopusz­
czenie now ych  św iadków  n a  ośw ietlenie sto ­
sunków  m ałżeńsk ich  w rodzinie P aluchów , 
gdyż —  zdaniem  obrońcy —  fa ta ln e  pożycie 
m iędzy m ałżonkam i było z w y łączne j liem al 
w iny  śp. Paluchow ej, k tó ra  też —  zdaniem  
obrońcy —  zan ied b y w ała  gospodarstw o

W szystk im  tym  w nioskom  sp rzeciw ia  się 
p rokurator, k tó ry  ośw iadcza, że ca ło k sz ta łt 
sp raw y  jest już dostateczn ie  w yśw ietlony , a 
c a łą  rzecz o Kozłow skim  i o p roponow anym  
św iadku  N. N. z A rjańskiej jest —  zdaniem  
p roku ra to ra  —  najzw ycza jn ie jszą  m isty fika­
cją- Śp. P aluchow a —  mówi p roku ra to r —  Die 
żyje i żyć nie m ożel

T ry b u n a ł udaje  się n a  n aradę .

Wandal w roli „oskarżyciela1*
Sprawca zamachu na obraz Matejki żada od redakcji o d szkodow ania .

Z W arszaw y  te lefonu ją  nam :
W  dn iu  w czorajszym  odbyw ała  się c iek a ­

w a rozpraw a prasow a. Oto p. W ojciech S ikor­
ski, bohater w andałskiego zam ach u  w Z achę­
cie n a  obraz M atejki „B ato ry  pod Pskow em ", 
w ytoczył k ilku  redakcjom  w arszaw sk im  sk a r­
gę, dow odząc, iż w zm ian k i w p rasie  w zw iąz ­
ku z jego czynem  b y ły  zn ies ław ia jące , że 
poderw ały  doń zau fan ie , jako do pub licysty  i 
au to ra  prac p. t.: „ In s tru m en t pokoju" i „O- 
k reś len ie  śm ierc i". P. S ikorski z ażąd a ł od

N a pierw szy  ogień poszła  w czora j sp raw a 
przeciw ko „K urjerow i W arszaw sk iem u" , o- 
skarżony  by ł p. Hoesik. O brońca oskarżonego 
zw rócił się do sądu  z prośbą, ażeby  u z n a ł p. 
Sikorskiego za  n iepoczytalnego i um orzy ł sp ra ­
wę.

Sąd  odrzucił jednak  ten  w niosek, gdyż u- 
s ta len ie  n iepoczy talności dotyczyło jedynie 
fak tu  pocięcia obrazu, n a to m ias t u z n a ł za  
w łaściw e sp raw ę um orzyć z pow odu b rakn  
cech p rzestępstw a, w ychodząc ź tego założe-

każdej z redakcyj po 15.000 zł. odszkodowa-1 n ia , że p iętnow anie przestępców  leży w za-
nia- I kresie  obow iązków  dzienn ikarsk ich .

 — - o§o----------

SPRAW A BISPINGA.

W sądzie aipelacyjnym  w yznaczono  n a  refe­
re n ta  sp raw y  o rd y n a ta  B ispinga sędziego 
Bzowskiego. S praw a B ispinga przydzielona do 
sądu  apelacyjnego wobec u ch y len ia  prz.-z sąd 
najw yższy  zapadłego w  2-giej in s tanc ji wy­
roku, skazującego  B ispinga n a  cz te ry  la ta  w ię­
zienia. R o zpa tryw an ie  g łów nej sp raw y  m a 
rozpocząć się w  drugiej połowie kw ietn ia  ro ­
ku przyszłego. ------ 0 ------

ZASĄDZENIE MĘŻOBÓJCZYNI W  N. SĄGZU.

W początkach  sie rp n ia  r. b. dokonano w  gar-

kuchn i G rabaniow ej w N. Sączu  zbrodni ohyd­
nego" m orderstw a n a  osobie 59-letniego Kon­
stan tego  Gra-hania. N arzędziem  m ordu by ł zw y 
kły nóż k u chenny . W szelkie okoliczności prze­
m aw iały  za tern, iż zaszed ł fak t m ężobójstw a, 
to też p rzed T rybuna łem  przysięg łych  s tan ę ła , 
jako oskarżona o zabójstw o w  czasie sp rzecz­
ki, żona zam ordow anego M aria G raham ow a, 
która do w in y  się nie p rzyzna ła . Sędziow ie 
przysi gli potw ierdzili 9 głosam i py tan ie  o w i­
nie oskarżonej. T ry b u n a ł przy zastosow an iu  
okoliczności łagodzących  skazał m ężobójczynię 
n a  ki.rę 3 la t ciężkiego w ięzien ia  z zalicze­
niem  aresz tu  śledczego.

- Z e  ś w ia t a .
STAN ZDROWIA JÓZEFA ŚLIWIŃSKIEGO.

Wedle doniesień z Bukaresztu, pianista Józef Śli­
wiński, który przechodzi! ciężkie zapalenie płuc, 
przebywa jeszcze w sanatorium, otoczony troskli­
wą opieką poselstwa i kolonji polskiej. Stan zdro­
wia artysty w chwili obecnej me budzi już obaw.

NOWY PRYMAS WĘGIER. Z Budapesztu dono­
szą: Dnia 9 b. m w katedrze budepeszteńskiej 
odbędzie się uroczystość konsekracji biskupa Se- 
redy, który w yniesiony zosital przez papieża ze 
zwykłego zakonnika na godność prymasa Węgier. 
Nominacja ta wywołała na Węgrzech wielkie wra­
żenie. Sereda urodził się  w Słowacji, jako 11-te 
dziecko robotnika, pracującego w cegielni.

MILITARYZACJA UCZELNI SOWIECKICH 
Z Moskwy donoszą: Militaryzacja wyższych uczel­
n i sowieckich dokonywana jest w dalszym ciągu. 
Obecnie uchwalił komisariat ludowy ośw iaty no­
we kredyty na dokończenie militaryzacji w szyst­
kich wyższych uczeln* petersburskich. W yższe  
uczelnie w Moskwie są już zmilitaryzowane.

OLBRZYMIA KRADZIEŻ BIŻUTERJI W LON­
DYNIE. W jednym ze sklepów jubilerskich na 
Bond-Street dokonano olbrzymiej kradzieży biżu­
terii, posiadającej wartość 100.000 funtów.

DANCINC, DAR, MIRAŻ
Tel. 3492. GRODZKA 42. Tel. 3492.

ZAWIADOMIENIE.
Z d n ie m  1 p a ź d z ie r n ik a  b. r . o tw a r c i e  s e z o n u  Je­

s ie n n e g o ;  w y s tę p y  p ie r w s z o r z ę d n y c h ,  z a g r a ń I c z n y e i  
a t r a k c y j  ta D e c z n y e h .

W  s o b o ty ,  n ie d z ie le  1 6w 1ęta  f lv e  o*clock p r z y  wy-, 
s tę p ie  c a łe g o  z e sp o łn  ta n e c z n e g o . P ie rw s z o r z ę d n y  ze  
sp ń l J a z z b a n d o w y . — P o c z ą te k  o g o d z . 9.80 w ie c z o re m .

ZAR7.AO.

Zapishl llferachle.
—  E renburg  w  Polsce.
P rzy jazd  poczytnego p isarza , k tó ry  po W a r­

szaw ie m a w ygłosić odczy ty  w e Lw ow ie, Kra 
kow ie, W iln ie , Łodzi i S tan isław ow ie  zbieg 
się z ukazan iem  się n a  ry n k u  księgarskirr 
polskim  dw óch jego książek.

P ie rw sza  —  to 2-gie w y d an ie  znainego po l­
skiem u czy ta jącem u  ogółowi „Ju lja  Ju re n ity " , 
pow ieści, k tó ra , poprzedzona w stępem  K aden- 
B androw skiego, o tw orzy ła  E renburgow i drzw i 
do Polski.

—  D ruga —  to na jnow sza  pow ieść E ren b u r­
ga p. t. „W  przechodniej u liczce", k tó ra  u k a ­
za ła  się w  oryginale  jesionią 1927 r. i m a  za  
tem at życie w  Rosji sow ieckiej.

W pow ieści tej au to r idzie drogą, jak ą  o- 
b ra ł już raz  w  „M iłości Jo an n y  N ey“ i „A n­
drzeju  Ł obow ie", p rzen ik n ię ta  jest ona  w spó ł­
czuciem  d la  p rostych  c ich y ch  serc i ta  liryka 
au to ra  oprom ienia i łagodzi n ieco  s trasz liw e  
ponure dzieje u liczki przechodniej.

Z sali koncertowej.
P . A ndrzej Kom orow ski, w iolonczelista . —  II. 
P o ranek  sym ion iczny  Z w iązku  Zaw - M uzy­

ków.
Choć n iezaw odność nie jest za le tą  tech(nik; 

p. K om orowskiego, daleko z re sz tą  z aaw an so ­
w anej, m ile s łu ch a  się jego gry d la  jej c iep ­
łego tonu i sz lache tnośc i w y razu  w  dojrzałej 
a rty tsy cz n ie  i b ardzo  zobiektyw izow anej in ­
te rp re tac ji, w sp a rte j na  podłożu n iew ątp liw ej 
in teligencji m uzyczn e j i od lw órczej k u ltu ry , 
które (jak  gdzieś tem u rok, czy  też d w a la ta ) 
w y k aza ł koncerta.nl w  u rozm aiconym  pro 
gram ie sw ej o sta tn ie j produkcji, rozpoczęte, 
Beethovenows<ką so n a tą  op. 3-

Z arów no w niej, jak  i w  in n y ch  punk tach  
program u, m ia ł p. K om orow ski w ym ow nego 
d ru h a  w osobie zn an eg  p ian is ty , p. Zygmunt* 
Przeorskiego. I .

G łów ną a tra k c ją  nrug iego  p o ranku  sym fo­
nicznego Z w iązku M uzyków b y ł n iezn a n y  U 
nas dotąd K oncert cis-m oll R im skiego-K orsa- 
kow a, u tw ór frap u jący  różnolitością  ry tm icz ­
ną  i h a rm o n izacy jn ą  z jaką  op racow any  tu  
zosta ł w ie lostronn ie  a przecież w  n iezm iern ie  
zw ięzłej form ie c h a ra k te ry s ty c z n y  tem a t ro­
syjski, p rzy  użyc iu  bogatego 2asobu  w y ­
m yślnej, b arw n ej o rk iestrac ji..

W yk onaw cą  przepięknego, zag ran icą  już od 
la t dziesiątek  z w ie lk iem  pow odzeniem  gry ­
w anego dzieła , by ł S ew eryn  E isenberger. W y­
starczy łoby  w łaściw ie ty lko stw ierdzić , że b y ł 
tym  razem  doskonale usposobiony, boć jest to 
u niego zupełn ie  rów noznaczne  z n iep rześci- 
gnianem  m istrzostw em  w ykonu, z jakiem  tu 
len św ie tny  i tak  w szech stro n n y  m uzyk  u ją ł 
i w  sw ej grze poryw ająco w y cza ro w a ł sw o­
iste piękno n iezw ykłego dzieła. N ad harm o- 
n ją  całości czuw ało  sub te lne  k ierow nic tw o  p. 
Ignacego N eum arka , k tó ry  oba p a rty  K oncertu  
uzgodnił doskonale, a  w  obu in n y ch  pu n k ­
tach  p rog ram u : szóstej sym fonji B eethovena J 
w stępie do „Śpiew aków  N orym bersk ich" po­
p row adził sw ą d ru ży n ę  do -zupełnego, b ra w u ­
rowego często , sukcesu.

W b u rz liw y ch  ow acy jnych  ok laskach , jakie- 
m i w y p ełn ia jące  sa lę  po brzegi audy to rium  
dziękow ało Eise-nbeTgerowi a  za razem  w szy st­
kim innym  w ykonaw com , prze jaw iało  się za- 
t ew ne także  i zadow olenie z odśw ieżen ia  
w spom nianym  K oncertem  m ocno zasta rza łego  
rep e rtu a ru  krako-wskich p-rodukcyj symfonicz- 
nych . Jeśli o fia rny  w ysiłek  n aszy ch  sym foni­
ków cieszyć się będzie nad a l tak im  samynr 
jak n a  osta tn im  po ranku  poparciem  pub licz­
ności, to m ożna żyw ić u zasad n io n ą  nadzie ję  
że ta  do tychczasow a bo lączka  rep e rtu a ro w a  
jy ch ło  zn ikn ie  i nasz  ruch  m uzyczny , o k tó ­
rego k u llu ra ln em  znaczen iu  stanow ią  w szę ­
dzie p rzedew szystk iem  produkcje zespołow e, 
na europejskie -pod w zględem  rep e rtu a ro w y m  
wejdzie w reszcie tory- J u l .  £ w .



N O W A  R E F O R M A rs

Z TEATRU BT. IM J. SŁOWACKIEGO.
Dziś we środę po raz  30-ty „T u rando t" . Ju ­
tro -we czw artek  w ieczorem  „ P a n n a  F lu te  
popołudniu „P iobaszcz w śród bogaczy". Uro­
czyste  p rzedstaw ien ie  „Śniegu" w hołdzie śp. 
S tan isław ow i P rzybyszew sk iem u odbędzie się 
w  sobotę. Próby pod k ierunk iem  p. S tarsk iej 
dobiegają końca. G łówne role kobiece wyko­
naną pp. Jaroszew ska, N iedźw ieoka.

TEATR O PER ETK a „NOWOŚCI*1. Dziiś we 
środą ju tro  wTe czw artek  „K rólow a i P rezy ­
d en t" , znakom ita  operetka O skara S traussa .

 0-----
REPERTUARY:

TEATR IM. SŁOWACKIEGO
Ś rcda : „T urando t" .
C zw artek popł.: „Proboszcz w śród bogaczy", 

wieoz. „ P an n a  F lu is" .
P ią tek , 9 g rudn ia:, „T u ran ao t" .

TEATR OPERETKA „NOW OŚCI".
Ś roda. „K rólow a i P rezy d en t1’
C zw artek  o 3.30 pop- po cenach  zn iżonych  

„K rólow a i P rezy d en t" .
C zw artek  o 7.30 w  „K rólow a i P rezy d en t" .
P iątek  „K rólow a i P re z y d e n t",

JEDYNY KONCERT JUANA MANENA, s ły n ­
nego sk rzypka-w irtuoza , k tóry  po o lbrzym ich 
sukcesach  w  W iedniu  i B erlin ie  p rzy b y ł do 
K rakow a, odbędzie saę ju tro , t. j. we czw artek  
8 b. m „ w Starymi T eatrze. Pozostałe b ile ty  
do n ab y c ia  od godz. 9.30— 1 i od 5 po poł. 
w  kasde dziennej S tarego T eatru .

ty t ..: „ W ś ró d  p o e tó w  ś la s n ic h  — JnW uBZ L ig o ń "  — 
w y jr to s i p ro f .  K o h io la ;  jrodz . 20.30—22: T r a n s n . i s j a  z 
A a r6 7 .aw y ; g o d z . 22—22.30: K o m u n ik a ty ;  g o d z . 2S/50 
do 23.30: T r a n s m is j a  k o n c e r tu  z k a w ia r n i  „ A t l a n t i c 4*.

n a  p ią t e k  9 g r u d n ia  1927.
K r a k ó -  (ófiO) G ou z . 12: T r a n s m is j a  . .y g n a łu  c z a su , 

h e j n a łu  z W ie ż y  M a r ia c k ie j .  k o n n in ik , . t . i  lo tn ic z o  
m e tp o ro lo g ic z n e g .j ,  o r a z  k o n c e r tu  p ty t  g r a m o f o n o ­
w y c h ;  g o d z . 1- —1.1.40: T r a n s n i i ś i  i I -g o  k u r s u  s p ó l-  
d z io le z e g o  z V a r s z a w y ;  g o d z . 10.40—17.10: P r o g r a m  
d lii d z ie c i ;  g o d z . 17.20—17.45: O d c z y t p o d  t y t . :  . .P r z e ­
g lą d  r a d  jon- ‘, w y g i  i r .  W  W ilk o s z , p r o f .  U . 
g o d z . ,17.45—n u  T r u n s m in ja  7, W a rs z a w y :  «.<dz. 39— 
10.15: T r a n s m is j a  k o m u n ik a tu  r o ln .c z e g  g o d z . l f .L ł— 
19.35. R o z m a ito ś c i ;  g o d z . 19.35—20 O d c z y t p o d  ty t  
- p o d  t y t . :  „ C z y  i s t n i a i a  A rim . ly u a ? 44, w y g i .

d r .  \ \ . P a s s e n d o r f e r ,  a d j .  P a ń s tw .  I n s t .  G e o l.; g o d z . 
20 -20.15: T r a n s m is j a  h e j n a łu  z W ie ż y  M a i j a c k i e j ,  
t  o in u L ik a t _ s p o r to w y ;  g o d z . 20.15: T i a u s m is j a  k o n ­
c e r t  z F i lh a r m o n i i  W a r s z a w s k ie j .

K a to w ic e  (422) G odz. 15 -15.20: K o m n n ia a ty ;  g r  iz  
10.40— u , 05: K u r s  ś r e d n i  ję z y k a  p o ls k ie g o ;  g o d z . 17.05 
di 17.20: K o m u n ik a ty :  g o d z . 17.20—17 45: W y fc tad  h 
s to r j i  p o ls k ie j  ( k u r s  n iż s z y ) :  g o d z  17.45—19: T r a n s ­
m is j a  o k n e e r tu  o o p o lu d iiio w e g o  z W a rs z a w y  g o d z . 
19—19.15: K p r j .n n ik a ty t  g o d z . 19.15 -10.30: R o z n .a i to ś c i ;

Iz . 19.7(0—19.55: O d c z y t  p . t ,  „ K o le jn ic tw o  ś l ą s k i e 44 
w y g ł .  in  D o b rz y ń s k i ,  p re z e s  k a tó w „ -k ie ti d y r e k c j i  
k o le j i .w e j : ,  g o d z . 19.55—20.15. P o g a d a n k a  m u z y c z n a  
(T r a „ u in i s ja  z W n r s z a w y ) ;  g o d z . 20,15: T r n i is m is ja  
k o n c e r t u . s y m fo n ic z n e g o  z F i l h a r m o n i i  W a rs z a w ­
s k ie j ;  g o d z . 22: K o m u n ik a t  z W a rs z a w y .

DHOMIEŃ4 Podwale 6

.NĘDZNICY”
S; IR EL GABRIU, Sa NDRO MILOWaNÓW

Cc grają dzisiaj w kinach?
B agatela : „Noc miłości" (Prawo pierwszej nocy).
Corso: „Sztafeta" i „Król bawełny".
Nowości: „Yenus z Wenecji". (Ccnstamcja Tal- 

madge).
Piom ien: „Nędznicy .

*“ S z t u k a :  „ W ie ż ;  m i ło ś c i "  ( D o n  J u a n )  Z J  B a r r y -  
m o r e m

Ucieuha: „Tańczący Wiedeń" (II seria „Ulubię 
nicv Wiednia"), Lya Mara, 3 Lyon i A. Abel.

W anda: „ W  spelunkach Rio de Janeiro".
W arszaw a: „Klejnoty królewskie" (Harry Peel).

X  R a d i o .
Program skacuj radiofoiPiczimcn:

n a  c z w a r te k  8 ffru d n ia  1927.
K r a k ó w , (566). G o d z in a  10.15: T r a n s m is j a  n a b o ż e ń ­

s tw a  z P o z n a n ia ;  g o d z . 12: T r a n s m is j a  s y g n a łu  c z a s u , 
h e j n a łu  z W ie ż y  A la r ja c k ie j  i k o m u n ik a tu  lo tn ic z o  
m e te o ro lo g ic z n e g o ;  g o d z . 12.10—14: T r a n s m is j a  k o n e e r  
f i  o r g a n iz o w a n e g o  d la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j  z F i lh a r -  
m o n j i  W a r s z a w s k ie j ;  g o d z . 14— 15.40; T r a n s m is j a  I -g o  
k u r s u  s p ó łd z ie lc z e g o  z W a rs z a w y ;  g o d z . 16.40—17.05: 
P o g a d a n k a  d la  p a ń :  „ K o b ie ta  n a  t l e  d o m o w e g o  o g n i 
f k a  - — M a g d a le n a  S a m o z w a n ie c ;  g o d z . 1720—17.45: 
( i c z y t  p . t . :  „ P a ń s tw a  p o t r a k t a t o w e :  Ł o tw a "  — w y ­
g ło s i  p . B ła ż e w ic z , m a jo r  S z t .  G e n .; g o d z . 17.45— 19: 
T r a n s m is j a  z  W a r s z a w y ;  g o d z . 19—19.15: T r a n s m is j a  
k o m u n ik a tu  r o ln i c z e g o ;  g o d z .  19.15—19.35: R o z m a ito ś c i 
k o m u n i k a ty ;  g o d z . 19.35—20: „ S k r z y n k a  p o c z to w a 14 — 
w y g ło s i  in ż . B r o n ie w s k i ;  g o d z . 20—20.30: O d c z y t  p od  
t y t . :  „C o  n a le ż y  s ą d z ić  o  s p r a w ie  p a r k u  N a ro d o w e g o  
w  T a t r a c h 4*, w y g ło s i  d r .  W . G o e te l,  p ro f .  A k a d . G ó r­
n ic z e j ;  g o d z . 20.30; T r a n s m is j a  z  W a rs z a w y .

W a rs z a w a ,  ( U l i ) .  G o d z in a  10.15: T r a n s m is j a  z K a  
t e d r y  P o z n a ń s k ie j .  U ro c z y s to ś ć  N ie p o k a la n e g o  P o c z ę  
c i a  N a jś w . M . P .;  g o d z . 12: S y g n a ł  c z a s u  i k o in u n i  
k a t y :  lo tn ic z o  m e te o r o lo g ic z n y ,  P- A . T ., z  d z i a łu  K u l 
tu r y  i S z tu k i ;  g o d z . 12.10: T r a n s m is j a  k o n c e r t u j , F i l  
h a r m o n j i  W a r s z a w s k ie j  w p r o g r a m ie  u tw o r y  E d w a r ­
d a  G r ie g a ,  W y k o n a w c y :  O r k ie s t r a  b ii h a r m o n ic z n a
p o d  d y r .  J ó z e f a  O z im iń s k ie g o , A d e la  C o m te -W  ilg o c k a  
(ś p ie w ) , L id  j a  l i m i t o w a  ( s k r z y p c e )  i p r o f .  M a r ja u  
D ą b ro w s k i  ( f o r t . ) ;  g o d z . 14— 15.15: P r o g r a m  I -g o  k o tk u  
s p ó łd z ie lc z e g o ;  g o d z . 14— 14.25: a )  O d c z y t p t . :  «,S p ó ł­
d z ie lc z o ść  m le c z a r s k a  w  P o lsce* 4 — w y g ło s i  P- 1 r a u  
c is z e k  H a jk o w & k i; g o d z . 14.25— 14.50: b) O d c z y t  p . t . :  
„ S p ó łd z ie lc z o ś ć  ro ln ic z o -h a n d lo w a * *  — w y g ło s i  in ż . 
T a d .  Z a k r z e w s k i ;  g o d z . 14.50—15.15: c> S łu c h o w is k o :  
R a d j o f o n iz a e ja  u tw o r u  S y ro k o m li  , ,s w . F r a n c i s z e k  
2  A s s v ż u 4*. w  m ię d z y c z a s ie  k o m u n ik a t  m e te o r o lo g ic z  
n y ;  g o d z . 15.15—15.30: K o m u n ik a ty ; g o s p o d a r c z y ,  P . 
A . T .;  g o d z . 16—16.25: O d c z y t  p t . ;  „ H i s t o r j a  o r g a n i  
z a c j i  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  n a  Z a c h o d z ie 1* (z  c y ­
k lu  o d c z y tó w  o rg .  p rz e z  M in . S p r a w  Z a g r a  u .) — v\ y 
g ło s i  p. H e n r y k  R y g ie r ;  g o d z . 16.25— 16.40: K o m u n ik a t  
h a r c e r s k i ;  g o d z . 16.40— 17.05: O d c z y t  p t . :  „ B o c z n a  a n

„ W ś r ó d  k s ią ż e k "  p r z e g lą d  n a jn o w s z y c h  w y d a w n ic tw  
o m ó w i p ro f .  H e n ry k  M o ś c ic k i ;  g o d z . 17.45— 19: A u d y ­
c j a  l i t e r a c k a ;  g o d z . 19—19.15: K o m u n ik a t  r o ln ic z y ;  
g o d z , 19.15— 19.35: R o z m a ito ś c i ;  g o d z . 19.35—20; L e k c ja  
k u r s u  e l e m e n ta r n e g o  ję z y k a  a n g ie l s k ie g o  — p. M em m i 
G a r d in e r ;  g o d z . 20.30: K o n c e r t  w ie c z o rn y  p o p u la r n y  
w  w y k o n a n iu  o r k i e s t r y  d ę t e j  pod d y r .  A L  S ie l s k ie g o ;  
g o d z . *2: S y g n a ł  cz u su  i k o m u n i k a ty :  lo tn ic z o -m e te -  
o ro lo g ic z n y , p o l i c y jn y ,  P .  A . T ., s p o r to w y .

P o z n a ń , (344.8). G o d z in a  10.15— 11.45: N a b o ż e ń s tw o  z 
k a z a n ie m , k s . b is k u p  R a d o ń s k i ;  g o d z .  12.45—13: K on  
c e r t  g ra m o fo n o w y ;  g o d z .  14: N o to w a n ia  g ie łd y  p ie  
n ię ż n e j ;  g o d z . 17.20— 17.45: O d c z y t p . t. :  „ W r a ż e n i a  z 
w y c ie c z k i  „ E c h a * 4 p o z n a ń s k ie g o  n a  K r e s y  w s c h o d n ie , 
w y g ło s i  p ro f .  d r .  R . D r e ź e p o ls k i ;  g o d z . 17.45— 19: 
T r a n s m is j a  a u d y c j i  „ P o ls k ie g o  R a d j a "  z  W a r s z a w y ;

m u n i k a t  m e te o r o lo g ic z n y ;  g o d z . 20.30—22; W ie c z ó r
a r j i  i p ie ś n i ,  w y k o n a w c y :  Z o f ja  F c d y c z k o w s k a  (so  
p ra n i*  W a n d a  J a r o c h o w s k a  (m e z z o -s o p ra n ) , Z y g m u n t  
J a b ło n o w s k i  ( b a ry te m ) ,  p ro f .  d r .  L u k a s ie w ic z  (a k o m p .)  
W  p r o g r a m ie :  d u e ty ,  a r .ie  i p ie ś n i ;  g o d z . 22—22.20: 
S y g n a ł  c z a s u .  K o ii i i in ik n t  Z. O. K . Z .: g o d z . 22.30—24: 
T r a n s m is j a  m u z y k i  łn i ić c z n c j  z „ P a l a i s  I ? o y a l“ .

K a to w ic e ,  (422), G o d z in a  10.15: T r a n s m is j a  n a h o ż e ń  
s t w a  z P o z n a n ia :  g o d z . 12: S y g n a ł  c z a s u :  g o d z  12.10: 
T r a n s m is j a  k o n c e r tu  z F i lh a r m o n i i  W a r s z a w s k ie j  — 
g o d z . 15—15.20: K o m u n ik a ty ;  g o d z . 16.40—17.05: W y  
k ła d  ję z y k a  p o ls k ie g o ;  g o d z . 17.05—17.20: K o m u n ik a ty ;  
g o d z . 17.20—17.45: O d c z y t z c y k lu  „ P o d r ó ż  do I n d y j  
h o l e n d e r s k i c h '4 — w y g ło s i in ż . S . K icz : g o d z . 17.45—19: 
T r a n s m is j a  z W a rs z a w y ; g o d z . 19—19.15: K o m u n ik a ty ;  
g o d z . 19.15—19.35: R o z m a i to ś c i ;  g o d z . 19.35: O d c z y t p .

W a rs z a w a  (1111) G od z . 12: S y g n a ł  c z a s u  i k o in u n i  
k a t y :  lo tn ic z o -m e te o r o lo g ic z n y , P . A . T . z d z ia łu  
K u l t u r y  i S z tu k i ;  g o d z . 14— 15.40: P r o g r a m  T g o  k u r  
s u  s p ó łd z ie lc z e g o ;  g o d z . 14—14.25: a )  O d c z y t p . t .  
„ S p ó łd z ie lc z o ś ć  k r e d y to w a  „ K a s y  S t e f c z y k a " ,  w y g ł .  
p . J a n  B ie le c k i :  g o d z . 14.25— 14.50: O d c z y t  p. t .  „ S p ó ł­
d z ie lc z o ść  k r e d y t o w a  — B a n k i  lu d o w e 1* — w y g ł.  J a n  
B o g u s z e w s k i;  g o d z . 14.50—15.15: c) S łu c h o w is k o  (w 
m ię d z y c z a s ie  k o m u n i k a t  m e te o ro lo g ic z n y ) ;  g o d z . 15.15 
do 15.40: d ) O d c z y t p. t .  „ S t a b i l i z a c j a  z ło te g o  a  g r o ­
m a d z e n ie  o s z c z ę d n o ś c i"  — w y g ł .  p. T a d .  K ła p k o w ­
s k i ;  g o d z . 15.40—16: K o m u n ik a ty :  g o s p o d a r c z y  i P . 
A . T .;  g o d z . 16—16.25: Z r a c j i  o b c h o d u  77 ro c z n ic y  
ś m ie r c i  g e n .  B e m h , w y g ło s i  p o r .  J a n  Ż t il iń s k i o d c z y t  
p . t . :  „ G e n e r a ł  B e m “ . P o  o d c z y c ie  o d e g r a  o r k i e s t r a  
r e p r .  36 p . p . m a r s z  g e n .  B e m a ; g o d z . 16.25—16.40: 
N a d p r o g r a m  i k o m u n i k a ty ;  g o d z . 16.46—17.05: O d c z y t 
p . t . :  „ P r z y s z ł a  w o jn a 1* (z  d z ia łu  ..W o jskow ości** ) — 
w y g ł.  g e n . d y w . J a n  R o m e r ;  g o d z . 17.05—17.20: „ P r z e ­
g lą d  w y d a w n ic tw  p e r io d y c z n y c h "  — o m ó w i p ro f .  
H e n r y k  M o ś c ic k i ;  g o d z . 17,20—17.45: O d c z y t p . t . :  
„ Z  a k t u a ln y c h  z a g a d n ie ń  p o ls k ie j  p o l i t y k i  h a n d lo ­
w e j"  (D z ia ł „ R o ln ic tw o " )  — w y g ł.  in ż .  W i to ld  H o y e r ;  
g o d z . 37.45: K o n c e r t  p o p o łu d n io w y  w  w y k o n a n iu  o r ­
k i e s t r y  m a n d o ł in i s fó w  p od  d y r .  L e o n id a s a  A le k s a n ­
d r o w a ;  g o d z . 19— 19.15: K o m u n ik a t  r o ln ic z y ,  o r a z  
t r a n s m is j a  z  K r a k o w a  n o to w a ń  g ie łd y  z b o ż o w e j k r a ­
k o w s k ie j ;  g o d z . 19.15—19.30: R o z m a ito ś c i :  g o d z . 19.30— 
19.55: T r a n s m is j a  z K a to w ic .  O d c z y t p. t..: „ K o le j ­
n ic tw o  ś l ą s k i e "  — w y g ł .  in ż . D o b rz y c k i ,  p r e z e s  K n -  
to w ic k e j  D y r e k c j i  k o le i :  g o d ż . 19.55—20.15: P o g a d a n k ę  
m u z y c z n ą  z  c y k lu  „ D z ie ju  m u z y k i"  — w y g ł.  p ro f .  
S ta n .  N te w a d o m s k i :  g o d z . 20.15: T r a n s m is j a  k o n c e r tu  
s y m f o n ic z n e g o  z F i lh a r m o n i i  W a r s z a w s k ie j :  g o d z . 22: 
S y g n a ł  c z a s u  i k o m u n i k a ty :  io tm e z o - m e te o ro lo g ic z -  
n y .  p o l i c y jn y ,  P .  A . T .. R p o rto w y .

P o z n a ń  (344.8). G od z . 12.45—14: T e r c e t  i n s t r u m e n t a l ­
n y :  g o d z . 13: W  p r z e r w ie  k o n c e r to w e j  n o to w a n ia  
g ie łd y  z b o ż o w o - to w a ro w e .i ;  g o d z . 14: N o to w a n ia  g i e ł ­
dy  p i e n i ę ż n e j ;  g o d z . 17.30—17.45: B iu l e ty n  Z je d n o c z e ­
n i a  M ło d z ie ż y  P o l s k i e j :  g o d z . 17.45—19: K o n c e r t  w o ­
k a l n y  z  u d z ia łe m  M a r j i  G ą s io r o w s k ie j  ( s o p r a n )  i Z y ­
g m u n t a  K a l in o w s k ie g o  ( b a r y t o n ) ;  g o d z . 19—19.10: N a d ­
p r o g r a m y  g o d z . 19.10—19.30: P o g a d a n k a  z  d z ie d z in y  
r a d j o f o n j i ,  w y g ło s i  d r .  B . L i p iń s k i ;  g o d z . 19.30—19.55: 
„ T d e a ł p r a c y  w  d z ie jo w y m  p o c h o d z ie  lu d z k o ś c i"  — 
w y g ł .  p r o f .  d r .  S te f a n  F r y c z :  g o d z , 19.55—20.10: K o ­
m u n i k a t  g o s p o d a r c z y ;  g o d z . 20.10: K o m u n ik a t  m e te o ­
r o lo g ic z n y ;  g o d z . 20.15—22.30: K o n c e r t  s y m f o n ic z n y  
( t r a n s m is j a  z F i lh a r m o n i i  w a r s z a w s k ie j )  z  u d z ia łe m  
s o l i s ty .  N a  z a k o ń c z e n ie  s y g n a ł  c z a s u .

 X)------
K O M U N IK A T Y  P A T A  W  H A D J O . Z  d n ie m  5 b . m . 

r a d j o s t a c j a  k r a k o w s k a  u z u p e łn i ł a  p r o g r a m  sw o ic h  
a u d y e y j  d z ia łe m  in f o r m a c y j  p o l i ty c z n y c h  i gonpo  
d a r  c z y  eh  P A T A , k tó r e ,  z w ła s z c z a  n a  p r d t f  i n e f i ,  'b ę d ą  
p r z e z ,  r a d io s łu c h a c z y  ba .rdzo  p o ż ą d a n e  I c e n io n e . O to  
s t a c j a  k r a k o w s k a  t r a n s m i t u j e  k o m u n ik a ty  p o li ty c z n e  
I g o s p o d a rc z e  P a t a ,  k tó r e  b ę d ą  n a d a w a n e  w  b iu r z e  
P a t a  w  W a rs z a w ie  c o d z ie u  w g o d z in a c h :  11.44)—UL tKJ. 
14.40— 15.00, 17.05—17.20, 18.55—19.05, 22.00—2*2.20, p o z a  
term w e  w to r k i ,  pz-w nrtiki i s o b o ty  ie sz e z e  w g o d z i­
n a c h  o d  22.30—23.45. W  n ie d z ie le  i ś w ię ta  n a to m ia s t  
t r a -n s m ie ja  n a j ś w ie ż s z y c h  p o l i ty c z n y c h  i g o s p o d a r ­
c z y c h  k o m u n ik a tó w  n a s t ą p i  t y l k o  w  g o d z in a c h  18.30— 
18.45, 22.00—22.34), 23.30—23.45.

H A D J O O P E R A  T K O N C E R T Y  W  S T U D J O  RA * 
D J O S T A C J 1  K R A K O W S K I E J .  G ru d z ie ń  p r z y n ie s ie  
s z e r e g  i n t e r e s u j ą c y c h  w ie c z o ró w  tn u z y o z m y c h  w  siu- 
d jo  k r a k o w s k ie m . P o  k o n c e rc ie  w a g n e ro w s k im  ( k tó ­
r y  o d b y ł  a ie  d n ia  3 b m .) . p r z e d e w s z y s tk ie m  w y s z c z e ­
g ó ln ić  n a le ż y  a u d y c ję  d n ia  18 bm„ s p e c j a ln i e  d la  r a ­
d io s ta c j i  w y k o n a n e j  o p e r y  H u m p e rd ir tc k a . „ J a ś  i 
M a łg o s ia " .  W y k o n a w c a m i te j  m e lo d y jn e j  o p e r y  b ę d ą  
p p . A d a  Z b ig n ie w ie z ó w n a  ( J a ś ) ,  J a s t r z ę b s k a  (M a łg o ­
s ia ) . M a z u re k  (d r w a l) ,  W o d m e k a  (m a tk a ) .  J a w o r z y ń ­
s k a  (c z a r o w n ic a )  i i. O p e ra  t a  s ta n o w i  n o w e  o g n iw o  
w b a r w n y m  p r o g r a m ie  k o n c e r to w y m  r a d i o s t a c j i  
k r a k o w s k ie j  p o d  k ie r u n k ie m  w y tw o r n e g o  z n a w c y  p . 
p ro f .  d r a  Z d z is ła w a  J a c h im e c k ie g o .  n ie w ą tp l iw ie  bę- 
dzrie m ile  p o w i ta n a  p r z e z  r a d jo s ł a c h a o z y .

N ie m a łe  z a in te r e s o w a n i e  w z b u d z i ła  z a p o w ie d ź  k o n ­
c e r tu  k o m p o z y to r s k ie g o  A le k s a n d r a  T a .n sn ia n a , k tó r y  
fiię o d b ę d z ie  dn-ia 7 bm . W y b o r n y  te n  k o m p o z y to r ,  
r o d e m  z Ł o d z i, m ie s z k a  s ta le  w P a r y ż u ,  i w o s ta t n ic h  
ła ta c h  z d o b y ł  s o b ie  o g r o m n e  p o w o d z e n ie  w c a ły m  
ś w ie e ie  i n a le ż y  do k o m p o z y to ró w , k tó r y c h  d z ie ła  w y  
k o -n y w an e  s ą  w  n a jw ię k s z e j  i lo śc i k o n c e r tó w , W  s iu  
d jo  k r a k o w s k ie m  w y k o n a n e  z o s ta n ą :  _ S o n a t ; n a  n a  
f l e t  i f o r te p ia f l ,  s o n a t a  u a  s k r z y p c e  i f o r t e p i a n ,  8 
p ie ś n i do te k s tó w  ja p o ń s k ic h  i s o n a ta  ru s t- ic a  n a  
f o r te p ia n .  W y k o n a w c a m i b e d ą : p p . M a r tu s ie w T z ó w  
u a , S t .  M ik u s z e w s k i ,  M e la  N e u g e r  - S a c e w ic z o w a , 
C h o le w a  1 d r  X o fja  P a s ł a w s k a - D r c x le r  ze L w o w a . 
K o n c e r t  te n  b e d z ie  t r a n s m i to w a n y  do  W a rs z a w y ,  

Z n a k o m ity  c h ó r  C e c y l ja ń s k i  p od  b a t u t ą  u t a l e n t o ­
w a n e g o  k o m p o z y to r a  O . D r . B e r n a r d i n o  R iz z i, w y ­
k o n a  p r z e d  m ik r o f o n e m  w  S tu d io  k r a k o w s k ie m . 
w d n iu  11-g o  g r u d n i a  lir , s z e r e g  n o w y c h  k o m p o z y e y j  
R w ego n ie s t r u d z o n e g o  d y r y g e n t a .  W  d n iu  14 g r u d n i a  
h r . o d b ę d z ie  s ię  k o n c e r t ,  p o ś w ię c o n y  p r z e w a ż n ie  m u ­
z y c e  w ło s k ie j  ze  w s p ó łu d z ia łe m  u lu b io n e g o  t e n o r a  p. 
S iw ik a ,  k tó r y  w y k o n a  s z e r e g  m e lo d y jn y c h  a r y j  w ło ­
s k ic h ,  S ta n i s ł a w y  Ż u r a w s k ie j  i s k r z y p a c z k i  S te l l i  
D o r th e im e r ó w n e j ,  k tó r a  w y k o n a  k o n c e r t  g  m o ll B ru -  
c h a .  — K o n c e r t  w d n iu  28 b m . p o ś w ię c o n y  b ę d z ie  l i ­
r y c e  m u z y c z n e j ,  r e p r e z e n to w a n e j  p r z e z  u tw o r y  w sp ó ł 
c z e s n y c h  k o m p o z y to ró w  k r a k o w s k ic h .

polskich , dyrekcji Opery -warszawsknej, Kon­
serw atorium  w arszaw skiego i inni.

KONKURS n a  d i a l o g  s c e n i c z n y  w  
KONSERW ATORIUM W ARSZAW REIEM . W
niedzielę 4  g rudn ia  w oddziale d ram aty cz ­
nym  Państw ow ego K onserw atorium  M uzycz- 
nem  odbył się konkurs uczniow ski n a  dialog 
sceniczny. W ju ry  w zięli u d z ia ł M ieczysław  
F renkiel, L udw ik Solski, R om ana Popiel- 
Sw ięcka, Jan  Loren.towicz, S tan is ław  Miła- 
szew ski, A ntoni R óżycki, W ładysław  S tasz- 
kow ski oraz p rzedstaw iciel m in is te rs tw a  W. R.

i O. P  p. W acław  Rogowicz. W yióżn iono  8 
osób: 5 u cze ric  i jednego uczn ia  

W IECZÓR POLSKI W PARYŻU. W sam  des
agricu lteu rs odbył się w  tych  dn iach  w ieczór 
polsKi, u rządzony  sta ran iem  K atolickiej m isji 
un iw ersy teck iej, ze w spółudziałem  sto w . „Les 
am is de la  Polagne". P rzem ów ienie  n a  tem a t 
p rzy jaźn i francusko-polskiej w ygłosił d- M. de 
G audillac. W części koncertow ej w y stąp ili p. 
Ja rck a  (śpiew ), p. A uchert (f^n ep ian ) i am a­
torski zespół ba letow y pod k ierow nictw em  p 
Kroczyńsknego.

I g g j o t  | o $ g o d g r g g g

Przyszłość połs uiiego1 prowa,tłz‘ w daisẑm bardzo
przemysłu ndftowego.

Jak  w iadom o/'- jednym  z działów  pro­
dukcji, k tó ry  mimo ogólnego ożyw ien ia  go­
spodarczego znajdu je  się w  sy tu ac j' naogół 
k ry tyczne j i w alczy  z  w ielkiem i tru d n o ść ’a mi 
jest polski p rzem ysł naftow y. N iejednokrotnie 
już w skazyw aliśm y  n a  bo lączki tego p rzem y­
słu, streszczające  się w  nas-tępnycn n a jw aż­
n iejszych  p u n k tach , zm n ie jszen iu  się w y ­
tw órczości ropy , zan ik  ru c h u  w iertniczego, 
b ia k  kap ita łów  ch ę tn y c h  do i-nwestycyj w 
tym  przem yśle . W raz ie  dalszego rozw oju 
■wypadków po tej sam ej łin ji co w  la.tach o- 
s ta in ich  p rzem ysł na łto w y  zarów no w ydo­
byw czy, jak  i p rzetw órczy  s tan ą fb y  w obec 
w idm a k a ta s tro fy  zupełnego upadku i obn i­
żen ia  się produkcj' do ilości m in im alnych . 
Jed y n ą  przeciw w agę przeciw ko trudnościom , 
z jak iem i m usi ten  p rzem ysł w alczyć , s tan o ­
w ić może w spó łp raca  sfer rz ąd zący ch  z prze­
m ysłow cam i naftow ym i, skonsolidow anie sto­
sunków  w ew n ętrzn y ch  tego przem ysłu , a 
w końcu  odpow iednia akcja z-a poparciem  ru ­
c h u  w iertn iczego , k tórej to w arzy szy ć  będzie 
obfity  dopływ  k ap ita łu .

Otóż w  o sta tn ich  czasach  z a c z y n a  św itać 
nadzie ja  popraw y stosunków  w  przem yśłe  n a ­
ftow ym . P ierw szym  krokiem  ku tem u  było  —  
po okresie dzikiej w alk i konieurencyjne —  
zaw arcie  po rozum ien ia  w  przem yśle  nafto­
w ym , now opow stałego sy n d y k a tu  nafiow epo. 
O statnio uczyniono  now y km k  do skonsUdo- 
w a n ia  stosunków . P rzed  k ilku  d n iam i odbyła 
się w  m in isters tw ie  p rzem ysłu  i  h a n d lu  kon­
fe renc ja  pod przew odnictw em  p. m in . K w iat­
kowskiego, w  której w zięli u d z ia ł p rzed staw i­
ciele sy n d y k a tu  naftow ego i w szystk ich  n a j­
w iększych  firm  naP ow ych .

Na konferencji tej m in. K w iatkow ski w sk a ­
za ł że rz ą d  dąży  dc ożyw ien ia  i  rozw oju  *.a.k 
w ażnej d la  p ań stw a  produkcji naftow ej, p izeź  
w ydan ie  szeregu u s taw  i rozporządzeń  (Mię­
dzy -innem i św .eżo ogłoszona u staw a a  popier 
ra n iu  w iertn ic tw a  naftow ego n a  now ych  te ­
renach)- R ów nież m in is te r ośw iadczy ł, iż 
sy n d y k a t naftow y  m ógłby odegrać pow ażniej­
szą  ro lę, ale —  zdan iem  jego — nie w  tej 
form ie, co obecnie , poczem  p rzed staw ił w a ­
ru n k i, od k tó ry ch ' u za le żn ił p rzys tąp ien ie  
„P o lm inu" do syndykatu . Poza  zabezpiecze­
niem  produkcji i p ra w  sam ego „P o lm inu" 
w a ru n k  te są  n a s tęp r iące: u tw orzen ie  c e n ­
tra ln e j o rgan izacji hand low ej d la  zm nie jszen ia  
kosztów  pośredn ic tw a, p rzeznaczen ie  zn a c z ­
n iejszych  u s ta lo n y ch  sum . n a  b ad an ia  geolo­
giczne i p race  poszukiw aw cze n a  now ych te ­
ren ach , w reszcie  u stanow ien ie  in s ty tuc ji ko­
m isarza  rządow ego przy  syndykac ie , celem  
kontro li organ izacji i u s ta n a w ia n ia  cen  n a  
głów ne p rodukty  naftow e- W ty c h  w a ru n k ach  
o rgan izacja  m ogłaby być zaw arta  n a  5 la t, z 
p raw em  w y stąp ien ia  „P o lm inu" w  raz ie  nie­
w y p ełn ien ia  p rzez  sy n d y k a t któregokolw iek z 
w arunków

W  spraw ie tej n rzem ysłow cy naftow i m ają 
udzielić defin ityw nej odpow iedzi do d n ia  12 
grudn ia  br. S ądzim y, ze i-rzyjdzie do o s ta ­
tecznego D orozum ienia, od którego w znacznej 
m ierze za leży  p rzy sz ły  rozw ój p rzem ysłu  n a ­
ftowego.

----------o§o----------

K ronika e konom iczna.

K ultprfl l w a .
a k a d e m i a  k u  GZCT J. VRCHLICKIEGO.

W niiedizjeię n a jb liż szą  W arszaw a będzie o t-  
chodzi4- okadem ję k u  uczczeniu  najw iększego 
poety  czeskiego, Ja ro s ław a  Yrchiiokiego,

JU BILEU SZ NIEW IADOM SKIEGO. D onoszą 
z W arszaw y : W s a 'i  K onsoirwałonjuTn tu tę , 
szego odbył się u roczysty  obchód 40-'eoia p ra ­
cy a rty styczne j w ybitnego kom nozyfora i k ry ­
tyka, prof. N iew iadom skiego S tan isław a . Na 
uroczystość p rzyby li w ybitn i p rzedstaw iciele  
polskiego św ia ta  m uzycznego, z ram ien ia  rz ą ­
du obecnym  by ł dy rek tor dep artam en tu  kul 
tu ry  i sztuka Skotnicki, za rząd  m iasta  rep re ­
zen tow ał prezydent m iasta  S łom iński. U roczy- nie z rezerw ą specja lną  (75 m ilj. zł.), z sum ą 
stość w y p e łn iły : część k> ncetrtowa, n a  która n a  zakup sreb ra  (90 m il;)  i z zobow iązania 
złoży ły  się u tw orv  ju b ila ta  w w y k onan iu  n i  w aiu tow em i; pozycja ta  w ynosi 229.7 milj 
chóru  „H arfy", oraz solistów : Rohockiej, Le- Portfel w ekslow y zm niejszy ł się o 463.000 zł

ZMIANY W  BILANSIE "A N K U  PO L SK IE ­
GO. B ilans Rainku Polskiego n a  30 listopa­
da, r. b. zasługuje n a  specja lną  uw agę, po­
n iew aż -wykaże szereg zm ian  w  sposobie b i­
lan sow an ia , w prow adzonych  w  porozum ieniu, 
z do radcą  p. Devev A w ięc złączono  kruszec 

w a lu ty  —  po w yelim inow an iu  w a lu t, nie n a ­
da jących  się do pokrycia —  w  jedną pozy­
cję. jako pokrycie obiegu bankno tów , k tó ra  w 
b i la n s e  n a  30 nb. m iesiąca  w ynosi 
.*,161.669.124.34 zł. W  p asyw ach  ziączotnc 
obieg biletów  bankow ych  ze w szystk ie  md n a ­
tychm ias t p ła tnem i zobow iaza.nn.m i, k tóre  ob­
c iążą  łączn ie  pokrvcie k ruszcow o-w alutow e. 
O bieg . biletów  razem  z w ym iem om em i zobo- 
w -ązan iam i tw orzy w  ostatn im  b ilan sie  jed­
ną pozycję w  sum ie 1,584-421.558.78 zł D ew i­
zy  i w alu ty , nie nadające  się do pokrycia 
(53 railj. zł.), s tanow ią  jedną pozycję łącz-

skiiej, Dobosza, D ygasa, P o lh isk iti-L ew iek iej 
i Argasdńskiej. Serdeczne m ow y, tyczące .ubi- 
la ta , w ygłosili dyr. P io tr M aszyński i p rezy ­
den t Słomiiński, który  w ręczy ł lUibilatowd p ię­
k n ą  tekę skó rzaną  do n u t, z nap isem : „Z na 
kom item u p ieśn iarzow i polskiem u, S tan is ła ­
wowi Niew iadom skiego, w  hołdzie M agistrat 
tm asua W arszaw y 1'. N astępnie wygłosił, mo­
w y  p rzedstaw iciele  Z w iązku kom pozytorów

i w ynos: 43(1 9 m ilionów  zł.
DYSKONTO PRYW ATNE. N a p ryw atnym  

rynku  dyskontow ym  w  W arszaw ie , iak i na  
prow incji, daje się odczuw ać pow ażna podaż 
m ateria łu  w ekslow ego. R achuby  n a  znaczne 
pow iększenie portfelu w ekslow ego B anku Pol-, 
skiego —  w  zw iązku  z u zy sk an ą  pożyczką 
am ery k ań sk ą  — zaw iodły , gdvż B ank  Polski 
n ie chcąc  steuczmie przyspieszać tem pa  dro-

jg lędną  politykę dyskontow ą. P ry w a tn a  s tap r 
dyskontow a od dobrych w eksli z te rm inem  m a- 
x im um  do 3— 3 m iesięcy zaczy n a  się od 
l lA %  m iesięcznie. W eksie z term inem  d łu ż ­
szymi, (pow yżej 3 m iesięcy), są -w pew nym  
zan ied b an iu , n aw e t w iększe Lanki dyskon­
tują takie  w eksle w  ogran iczonych  rozm ia­
rach . W sku tek  tego m a terja ł wekslowa.-, opie­
w ający  n a  term in  powy-żej 3-ch miesięcy-, szu ­
ka  lokaty  n a  ry n k u  p ry w atn y m  i c iąży  n a  
k sz ta łtow an iu  się nieoficjalnej stopy d y sk o n ­
towej. B ank i p ry w atn e  red yskon tu ją  w  B an ­
k u  Polskim  przecię tn ie  45% portfelu  w ekslo­
wego- —

NOW A USTAW A BANKOWA, om aw ian a  w  
sw oim  czaise w  P aństw ow ej R adzie F in ., znaj 
cizie się w kró tce n a  ob radach  R ady  M inistrów ., 
P ro jek t tej u s taw y  zaw ie ra  szereg zm ian  n a ­
tu ry  techn icznej. Z 'p o w ażn ie jszy ch  zm ian  n a ­
leży  w ym ien ić  następu jące: 1) stosunek wład­
anych  Kapitałów b a n k a  do obcych m a w yno­
sić 1:10, t. j k ap ita ły  obce mogą być n a jw y ­
żej 10 ra z y  w iększe od kap ita łów  w łasn y ch  
banków ; i 2) P anki spotdzielcze (spółdzielnie 
Kredytowe) będą  m u sia ły  m ieć w  nazw ie  fir­
m y słowo „spółdzielczy" albo  , ludow y", żebv  
w yraźn ie  podkreślić c h a ra k te r  tego rodzaju  
'usty tucji. Pozatem  projekt now ej u s ta w y  b a n ­
kowej pow ażniejszych  zm ian  nie obejm uje.

N O W  USTAW A PRZEM Y SŁOW I W GHO- 
D Z! W 2YCIF- 15 B. M. R ozporządzenie w y ­
konaw cze do now ej u s taw y  przem ysłow ej, któ 
r a  wchodzii w  życie z dn iem  15-go g rudn ia , 
zostało  ju ż  opracow ane i w  najb liższym  cza ­
sie będzie ogłoszone. N adto u k ażą  się rozpo­
rządzen ie  w ykonaw cze w  sp raw ie  um iejętno­
ści zaw odow ej do prow adzenia, p rzem ysłu  kon­
cesjonow anego oraiz in s tru k c ja  w ykonaw cza 
d la  z a ła tw ian ia  sp raw  lorzem ysłowych.

TERM IN DG NABY ^ A N .A  ŚW IADECTW  
PRZEMYSŁOW YCH i k a r t  re je s tracy jn y ch  n a  
rok „odatkoww 1928 p rzy p ad a  na zasadzie  a rt. 
30 ustaw y  z dinia 15 lipca  1925 r. (Dz. U, R . 
P . Nr. 79 poz. 550) n a  okres od 1 listopada 
do ko ń ca  grudnie 1927 r. T erm in  te r  .bezw a­
runkow o nie zostan ie  odroczony, a  po up ływ ie 
w yznaczonego  te rm inu  p rzy s tąp ią  n iezw iocz- 
lrie w ład ze  podatkow e do ścisłej kontro li przed 
slęb iorstw  h and low ych  i p rzem ysiow ycn  oraz 
zajęć p rzem ysłow ych . W in n i zupełnego n ie - 
w ykup iem a, lub posiadan ia  nieodpow iednich  
św iadectw  przem ysłow ych  będ? niezw łocznie 
pociągnięci do odj ow iedzialności kannej n a  
zasadzie  ani. 98 ustaw y  o państw ow ym  po­
d a tk u  przem ysłow ym . Do św iadectw  p rzem y­
słow ych n a  rok 192S będzie pob ierany  10% 
n ad zw y cza jn y  dodatek n ieza leżn ie  od tego, czy  
św iadec tw a  przem ysłow e n a  rok podatkow y 
1928 będą nab y te  w  r. 1927, czy  też w  roku 
1928- O dnośne rozporządzen ie  P rezy d en ta  R ze- 
czyposoolnej o pob ieran ia  w  roku państw o­
w ym  1928/29 10% nadzw yczajnego  doaatku  
dc podatków  bezpośrednich  ukaże  się w  dn iach  
najb liższych .

OBRADY GOSPOIIARCZE POLSKO-NIE- 
IIE C L IE . Do rozpoczynających  się 6 bm  w 
B eriin ie rokow ań  p rzedstaw icieli polskiego i 
niem ieckiego p rzem ysłu  p rzyw iązyw ane  są  
Wielkie nadz.eje . P rzew odnictw o spoczyw ać 
będzie w  ręk ach  p. F r01Weina ze zw iązku 
przem ysłow ców  niem ieckich . Deleg-icji Dol­
skiej przew odniczy  p. Ż ychlirisk i z P o zn an ia , 
w y b itny  zn aw ca  gospodarstw a rolniczego. W 
dz:edzinie gospodarczej n as tap i uzgodnienie 
w zajem nych  postu latów , co do w ym iany  i o- 
brotu  tow arow ego tow arów , pó łiab rykatow  i 
surow ców  w  dziedzin ie  politycznej p rzyczyn i 
się do w zajem nego zrozum ien ia  i t>orozumie- 
n ia  oraz do wyrównania! is tn ie jących  różn ic . 
Puzytyw ną s tro n ą  tej akcji będzie n iew ą tp li­
wej stw orzen ie  ram , u ła tw ia jący ch  oficja lnym  
delegacjom  hand low ym  doprow adzenie do fi- 
na lizac ji tr a k ta tu  n a  tle  uzgodnionych  i 
p rzedstaw ionych  przez za in te reso w an e  =fery 
postulatów

W n a ra d a c h  oprócz w ym ien ionych  do tych­
czas w  k o m u n ik a tach  osób, pędą b rać  u d z ia ł 
z ram ien ia  grónośląskiegc przem ysłu  pp. b. 
m in. inż. M arjan S zydłow ski i gen. dyr. R u ­
dolf W achsm ann .

M S W E W N . BADA STATYSTYFE ZBIO- 
RÓW . W celu  zo ijen tow an ia  się jak  dalece 
posiadane przez Mm. S praw  W ew nętrznych  
dane co do produkcji zbóż ch lebow ych  w  r. 
b. zb liżone są do rzeczyw  istości, M. S. W ew n 
zarządzi o, aby starostow ie przeprow adzili ści ■ 
słe b ad an ia  co do tej produkcji n a  teren ie  
odpow iednich pow iatów . W w y n ik u  tych  b a ­
dan  do d m a 3 1 -go grudn ia  r  b. M. S- W ew n. 
m ają  bvć dostarczone dane o ilości zeb ra­
nych  w r. b. zbóż ch lebow ych , a  w ięc psze­
nicy i żyta Ilości te m ają  być w y k azan e  w  
ziarn ie  w  cen tn a rach  m etrycznych  po po trą­
cen iu  w szystk ich  s tra t z ty tu łu  np. pow odz., 
gradobicia etc. Do p rzeprow adzenia  tych  b a ­
dan  m ają być uży te  u rzędy gm inne, spec-al- 
nie przez starostów  pow ołani m ężow ie zau fa­
n ia  (honorow o), in s tru k tu rzy  ro ln i etc.



N O W A  R E F O R M A /
Z P YT W YROBÓW  ŻELAZNYCH W  KRAJU

W edług kom unikatu  S \n d y k a tu  Polsk ich  Hut 
Ż elaznych , zam ów ien ia  p ryw atne  u trzy m ały  
s ię . na poziomie w rześn iow ym , n a to m ias t z a ­
m ów ienia rządow e cc&olwiek się zw iększy ły  
(m ate rja ł n aw ie rzch n i kolejowej), zw iększając 
przez to ogólną liczbę zam ów ień.

-Naogół s tan  zam ów ień synd y k ato w y ch  po­
zostaw ia jeszcze w iele do życzen ia , zw łaszcza  
w  dziale zam ów ień rządow ych (m a te rja ł n a ­
w ierzch n i kolejowej). To też należy  oczeki­
w ać, że M inisterstw o K om unikacji w zw iązku  
z uzyskan iem  przez R ząd pożyczki z ag ran icz ­
nej p rzystąp i w reszcie do w y k o n an ia  swego 
orogram u w  zakresie zam ian y  n a  lin jach  ko­
lejow ych różnorodnych  typów  szyn , nieodpo- 
w iadających  norm alnem u ruchow i han d lo w e­
mu kolei, n a  typ, dostosow any do tego ruchu . 
W edług obliczeń M inisterstw a K om unikacji, 
w ykonam e zam ierzonego program u, rozłożone 
na przeciąg 5— 8 lat, w ym agałoby  w y d a tk u  n a  
zakup  now ych  szyn  i złącz Kolejowych 70 mi- 
ljonów  złotych rocznie.

HUTY „K RÓ LEW SK A" I „LAURY" ROZ­
SZERZYŁY PRODOKCJĘ. G órnośląskie Zje­
dnoczone H uty  „K rólew ska i L a u ra '1 rozpo­
czę ły  w y tw arzać  że lazom angan , w y tap ian y  
d o t^ h e z a s  w. Polsce przez jedną  ty lko  hu tę , 
,IIu tę P oko ju '1. P onadto  w a lco w n ia  szy n  

w spom nianych  zak ładów  w prow adziła  nowe 
lypy szyn , p rzeznaczone na w yw óz. R ów no­
cześn ie  pow iększyły  zak łady  do tychczasow ą 
w ytw órczość koksu o 1.000 tónn  m iesięcznie, 
rozszerzając  odpow iednio koksia rm ę D ębien— 
sko.
* ZIMOWY RUCH NA LINJACH PO W IETRZ. 
NYCH. P odczas okresu  zim owego ru ch  tow a­
row y n a  w szystk ich  lin jach  pow ietrznych  bę­
dzie u trzy m y w an y  ze speejalnem  uw zg lędn ie­
niem  potrzep kup icc tw a krajow ego n a  lin j, 
W iedeń— W arszaw a. •

Tow ary, n ad an e  w W iedniu  do W arszaw y  
są tegoż dn ia  dostarczane  ad resa tom  do do­
mów, po całkow item  za ła tw ien iu  w szelkich  
sp raw  ce ln y ch  i przyw ozow ych.

Przew oźne W iedeń— W arszaw a  w ynosi za 
1 kg. doi. 0.94 ^szyl. au s tr. 0.75).

P rzy lo t i odlot, z w y ją tk iem  n iedziel, co­
dziennie.

DOSTAWY SUKNA DLA W O JSK A  OTRZY­
MALI PRZEM Y SŁuW CY  BIAŁOSTOCCY. —
Podczas ostatn iego p rze ta rgu  w  W arszaw ie  n a  
300 000 m etrów  su k n a  m undurow ego i p ła ­
szczowego d la  w ojska, n a jtań sze  o ferty  zło­
ży li przem ysłow cy białostoccy. O trz y m J i oni 
zam ów ienie n a  dostarczen ie  przeszło  potow y 
całe j ilości sukna.

PuD W Y Ż sZ E N IE  FRANCUSKICH CEŁ 
PRZYW OZOW YCH NA ZBO^E. Jak  zapr,w ,e- 
dz ianem  było, rz ąd  fran cu sk i podw yższy ł o- 
becn ie  cło przyw ozow e na zboże z 25 n a  35 
franków . R ów nież i inne  staw k i celne , zw ła­
szcza  n a  św ieże m ięso, zo sta ły  podw yższone.

W krótk im  czasie m ają u lec podw yższeniu 
rcw nież staw ki na m asło, ia ja , ser i t. p. —  
Podw yżka ta  spow odow ana zosta ła  w skutek 
akcji francusk ich  Izb ro ln iczych, które po­
parte  by ły  przez kom isję ro ln iczą parlam en tu .

OLBRZYMIA DYW IDENDA „STANDARD 
OIL CO-“ . Jak  z L ondynu donoszą, g rupa S tan  
dard  O ił Co. zam ierza  w tym  roku w ypłacić 
dyw idendę w  w ysokości 203.6 m iljonów  dola­
rów, t. zn. 15,3 m iijonów  dolarów  w ięcej, niż 
w roku przeszłym . D yw idenda ta będziie n a j­
w iększą, w yp łaconą od r. 1911, w którym  kon­
cern  rozpadł się na  sw e części składow e.

Kronika sportowa.

SEKCJA PŁYW ACKA K. S. JUTRZENKA 
W  KRAKOW IE -wzywa -wszystkich członków  
do u częszczan ia  n a  tren ing i g im nastyczne 
k tóre odbyw ają się w  sa li g im nast. szkoły 
p rzy  ul. L ubom irsk ich  21, we w torki, c zw art­
ki i soboty pom. 5— 9 wieoiz.

SEKCJA LEKKOATLETYCZNA K. S. JU- 
T L Z E n & a  W  KRAKOW IE przyjm uje zgłosze­
n ia  na  g im nastykę  w  sa li gim n. przy  ul- L u­
bom irsk ich  21, w e w torki, c zw artk i i soboty 
pom. 5— 9' wiecz.

W H eN e  ZGROMADZENIE SEKCJI LEKKO­
ATLETYCZNEJ K. S. CRACOVIA odbędzie się 
w  czw artek  8-go g rudn ia  o godzinie 11-tej 
p rzed  południem  z n astępu jącym  porządkiem  
dziennym ,! 1) odczy tan ie  protokołu; 2) w y­
bór nowego za rząd u ; 3) w nioski i in terpelacje .

W  razie  b rak u  kom pletu  posiedzenie odbę­
dzie się bez w zględu n a  ilość obecnych  —  
pół godziny później.

ŁYŻW IA RSKIE M ISTFZO W STW A  PO LSK I. 
P rogram  zaw odów  ły żw iarsk ich  o m istrzostw o 
Polskiego Z w iązku  Ł yżw iarsk iego  p rzedsta ­
w ia  się następu jąco : m istrzostw o okręgow e w 
'eździe  figurow ej; n a jw yższa  ilość punktów  
m ożliw ych do u zy sk an ia  300, na jw y ższa  ilość 
punk tów  za ćw iczen ia  obow iązkow e 180. Mnoż^ 
nik za  jazdę dow olną 10.

M istrzostw o okręgowe w  jeździe param i (pań 
i panów ). Ozas trw a n ia  jazdy 5 m. N ajw yż­
sza  ilość punktów  12.

M istrzostw a okręgowe w  jeździe szybkiej: 
biegi n a  dystansie  500, 1500, 5U00 i 1C 000 m.

M istrzostw o Polski w jeździe figurow ej; n a j­
w yższa  dość punktów  za  ćw iczen ia  obow iąz 
kowe 252, m nożnik  za jazdę dow olną 14, n a j­
w yższa  ilość punktów  m ożliw a do u zy sk an ia  
4-20, czas trw an ia  jazdy  dow. 5 m in.

M istrzostw o Polski w  jeździe param i (pań 
i panów ): czas trw a n ia  jazdy  5 m ., n a jw y ż­
sza  ilość punktów  12.

M istrzostw o Polski w  jeździe szybkiej: b ie­
gi n a  500, 1500, 5000 i 10.000 m ir.

T erm in zaw odów , m iejsce i tow arzystw o 
w zglodm e k lub , k tórem u Polski Z w iązek Ł y ż­

w iarsk i pow ierzy u rządzan ie  ty ch  zaw odów  
będą ogłoszone. później.

ZAWODY BUDAPESZT —  GÓRNY ŚLĄSK
zostały  p rzesunięte  n a  15 i 16 bm .. gdyż Wę 
grzy nie mogli p rzysłać  sw ych  najlepszych  
zaw odników  z powodu n ieukończen ia  do tych ­
czas sw ych m istrzostw  krajow ych.

DR. PELTZER OPUŚCIŁ SZEREGI NIE 
WIECKICH LEKKOATLETÓW- Jak  już dono­
siliśm y od dłuższego czasu  nosił się znako­
m ity  lekkoatle ta  o św iatow ej sław ie, dr. Pel- 
tzer, z zam iarem  w yjazdu  do A m eryki. Mimu 
to postępow anie jego w  stosunku do swego m a­
cierzystego k lubu  jak  i Z w iązku było zgoła 
popraw ne, gdyż b. często, choć to kolidow ało 
z jego za jęciam i zaw oaow em i, w ystępow ał na  
najrozm aitszych  b ieżn iach , p rzysparzając  
splendoru barw om  R zeszy. Do osta tn ie j też 
chw iL  n ik t nie p rzypuszczał, by P e ltzć r w y ­
łam a ł się z pod rygoru. I rzeczyw iście je­
szcze 22 b. m. P eltzer w ygłosił w  M onachjum  
b. in teresu jący  odczyt p- t. .D usza i sport" ,

-w k tórym  n a  zakończenie  m ów ił o bHskiej 
O lim piadzie, gdzie dołoży w szelk ich  s ta ra ń  
ażeby  god n ie /rep rezen to w ać  sport niem iecki. 
T ym czasem  25 b. m. dr. P eltzer pożegnaw szy 
się tylko z najD liższym i opuścił N iem cy, u d a ­
jąc się na okręcie „B erlin" do upragnionej 
ziem i... A m eryki. Ten nadspodziew any  krok 
P e ltze ra  w praw ił w  form alne osłupienie całe 
sportow e N iem cy, które doskonale zdają  sobie 
spraw ę ze s tra ty  tak  fenom enalnego zaw od­
nika. Jak  nas inform ują, P e ltze r zaim .erza iuż 
w najb liższym  czasie w ystępow ać w b arw ach  
jednego z now ojorskich klubów .

Odpowiedzialny red ak to r

W I CHAŁ K O N O P I Ń S K I .
W y d aw c a :

Spółka Wydawnicza „REFORMA**
Spółka z ogr. odp.

P l a i h i  o w s i a n e

O if t K e r O a f s
— idealnie oczyszczone —

P o d  w z g l ę d e m  iloAci k a lo r j i ,  
z a M P t o i c i  w i t a m in ,  o r a *  
t u b s t a n c . i  b ia łk o w y c h  i m ą -  
o z n y c h  g ó r u j ą  nad w s z y  
s t k ie m i  in n e m i  p o k a r m a m i .

PRZEDSTAWICIELSTWO: R21
JÓZEF LEWICKI, Kraków, Sławkowska 33

Nc VI. 560/27

OBWIESZCZENIE. W m yśl § 50 rozp. walor, z on 
14. V 1924 Nr. 42. Dz. u. wyznacza się audiencją 
na dzień l l  stycznia 1928, godzina 10 rano w biu­
rze Nr. 53, celem wyoorn kuratora, ew. i mężów  
zaufania oraz zastępców wierzycieli dla ostateczne­
go nstaienia miary przerachowania wkładek oszcue 
dności Miejskiej Kasy Oszczędności w Bochni, zło­
żonych przed 31 grudnia 1922, na którą to audjen- 
cję wzywa się interesowanych wierzyc.eli. ' 1324 

Kraków, dnia 26 listopada 1927.
Sąd oK-ęgnwy cyw. O. VI.

Z A G U B IO N E  p a p i e r y
w o js k o w e  n a  n a z w is k o  
J a n  S t r u ż y c z a k ,  w y s t a w io  
n e  p rz e z  d o w ó d z tw o  6-go 
s z w a d ro n u  t a b o r u  w  P r z e ­
m y ś lu ,  k tó r e  u n ie w a ż n ia .

1316

0q aszajde się
w ..tlflwei Seloririe"
Z G U B IO N Ą  k s ią ż e c z k ę
w o js k o w ą , — w y s ta w io n ą  
p rz e z  P .  K . U . w K r a k o ­
w ie  n a  n a z w is k o  S t a n i ­
s ła w  W o ło s z y n o w s k i K r a ­
ków , L o r e ta ń s k a  6, u n ie ­
w a ż n ia m . 1317

C H C F S Z  O T R Z Y M A Ć  P O ­
S A D Ę ?  M u sisz  u k o ń c z y ć
k u r s a  f a c h o w e  k o re s p o n ­
d e n c y jn e  p r o f .  S e k u ło w i-  
cza . W a rs z a w a . Ż ó ra w ia
42. K u r s a  w y u c z a j ą  l i s to ­
w n ie : b u c h a l t e r i i ,  r a c h u n  
k o w o śc i, k u p ie c k ie j  k o  ren  
p o n d e n c j i  h a n d lo w e j ,  s t e ­
n o g r a f i i ,  n a u k i  h a n d lu ,
p r a w a , k a l i g r a f i i ,  p is a n i a  
na  m a s z y n a c h , to w a r o ­
z n a w s tw a , a n g ie ls k ie g o  — 
f r a n c u s k ie g o ,  n ie m ie c k ie ­
g o . P n  n k o ń c z e n ia  ś w ia ­
d e c tw o . Ż ą d a jc ie  p r o s p e k ­
tó w . 1180

Reklama
d ź w i g n i j  h a n d l u !

Świąteczne pieczywo
i pewni Szanownej Pani powszechne uznanie, jeśli 
leczone będzie według z n a r iy c h  p r z e p i s ó w  

.Jra. O e t k e r a .  Nowa tsiążeczka F z Darwnenu 
lustracjami zawiera m. i. wielki wybót w y p ró b o w a - 
iych p rze p isó w  gwiazdkowych,, <tóre udać się 
m usza. W tern bowiem jest rzecz, aby pieniądze, 
;zas i praca Szanownej Pani nie poszły na m arne, co 
nigdy się nie stanie przy użyciu D r a .  O e t k e r a  
p ro szk u  tło pieczenia ,Backin“

A. Ofijkera,

Znakomity aparat „Podziw Kuchni", zapom ocą którego 
■nożna piec, smażyć i gotować n? małym płomyku (jazo­
wym, ogrom nie ułatwia wszelkie pieczenie. Aparai za­
opatrzony jest m .i. w opatent. przyr-ąd do regulacji cie- ®
płoty. Dra. O etkera wyroby -  tylko w iryg. opaKowar.iu, -

ze znaniem ochronnym  „jasna  G łówka" — otrzymać mo­
żna we wszystkich"składach, tamże również za 4C groszy 
nową książeczkę z przepisani’ F. W  razie wyczerpania 
proszę za dołączeniem  znaczków zwrócić się wprost do

\ K L O S O W A N I E
8 % , listów zastawnych BANKU GOSPODARSTWA KRAJOW EGO 
emitowanych w złrtyth w ziocie.

W myśl § 16. statutu przeprowadzono w dniu 30 listopada 1927 r. V. losowanie 
Lstów zastawnych, opiewających, na złote w zlocie.

W Y L O S O W A N E  Z O S T A Ł Y  N A S T Ę P U J Ą C E  O D C IN K I
A. po zł, w zł. 50 w obecnej równowartości 4 1 72 — po 86 złotych w zlocie Nr. Nr. 144, 

350, 423, 528, 1071, 1084, 1289, 1409, 1418, 1448, 1757, 1998, 2105, 2164, 2165, 2226, 2880, 
3174, 3615, 3802, 3855, 3915, 4026, 4310.

B. po zl. w złocie 100 —  w obecnej równowartości 4 1.72 po 172 złotych w zlocie Nr. Nr
347, 434, 550, 801. 968, 1216, 1263, 1535, 1779, 2512, 2566, 2602, 2688, 2824, 2827, 3025,
3140, 3178, 3240, 8261, 3383, 3440, 3840, 4092, 4161, 4391, 4418, 4579, 5183, 5194, 5200,
5275, 5458. 5872, 6215, 6243 6802, 6962, 7040, 7196, 7247 7396, 7661, 7943, 7985, 8086,
8317, 8318, 8533, 8651, 8785, 9266, 9336, 9349, 9517. 9582, 9769, 9907, 9050.'

C p o  zt. w zt. 500.— w obecnej równowartośui ó 1.72 —  po 860.—  złotych w złocie
Nr. Nr. 236, 1019, 1511, 1529, 1577, 1578, 1620, 2649, 2713, 2858, 2909, 2937,

D. po zl. w zł. 1 000.— w obecnej równowartości 4 1.72 — po 1.720.—  złotych w złocie
Nr. Nr. 372, 601, 808. 863, 1067, 1102, 1216, 1702, 1838, 2205, 2475, 2552, 2908, 3480,
3989 3997, 4111, 4688, 4804, 5060.

E. po zł. w zl. 5.000.—  w obecnej równowartości & 1.72 —  po 8.600.— złotvch w złocie 
Nr. Nr. 499, 577, 877, 1180, 1372, 1756, 1945. 2754, 2941, 3008, 3112, 3538.

W yplata należności za wylosowane listy zastawne w pelnel wartości nominalne] oraz 
za kupony pl. 31 grudnia 1927 r. tak od wylosowanych, jak i w obiegu będących listów  
zastawnych odbywać się będzie w Centrali Banku Gospodarstwa Krajowego w Warszawie 
oraz w Oddziałach Banku, począwszy od d n ia , 31 grudnia 1927 r po ustalonym obeonie 
kursie 1.72 za jednego złotego w zlocie, za przedłożeniem odnośnych odcinków, względnie 
kuponów. 1325

I

™UK B1 I0I - 1I
NajKorzustnkefszc źró d ła  zaftunów

[ H e r b a t a

Herbsta
iJ a t z t ó f
Juljusz Grosie
Sp. z o. o. 

K r a k ó w
R ynek  gł. 34

A .  HJł W E Ł K A
K ra k ó w , R y n e k  g l .  34 

„ P a ł a c  Spiski**

HERBATA
WALLA CM TER
w J e d n y m  g a tu n k u ,  n a j  
le p sz y m ! W  .p a c z k a c h  
l /», */i» k g . — D la  od 

s p rz e d a w c ó w  r a b a t l

C i t r y c i a

H e le n a  L u F F E L B O L Z  
K ra k ó w , u l. G ro d z k a  26.

p o le c a  1078 
S U K N IE , K O S T JU M Y  

I  P Ł A S Z C Z E  
po c e n a c h  b a rd z o  p r z y ­

s tę p n y c h .

[ S r e b r o ]

P r i y b c r y
p i ś m i e n n e I I ł b e i p i e c z c n i i

Basztowa 11 Tal. 311 i 4064
M a g a z y n  P rz y b o ró w

b iu ro w y c h .

]
Towarzystwo uheipiecicA ni iynt

„FENIIKS”
ul. św. Gertrudy 8, tl i .  273

 ̂F o f ł e p i a n ?  j  | C t t b / e ru ie

S R E B R O  — P L A T E R Y  
A R T Y K U Ł Y  k iśc le ln *  

S U K IE N N IC E  I.
A. kO BH IN SK I, J. KOBYLIŃSKI 

I K. JARRA 

DAWNIEJ: M. JARRA

:i3RIEPiflrtJ 
P I A N I d A  

WL BOLONII

K r a k ó w  —  P a ła c  S p i s k i

O g ł a s z a j c i e  s l ą

ui Przewodniku le w e j keiormii'

I
P .  M A U R I Z I C
R y n e k  g|. 38

Ed p a m l y
P M ł b .  fofoigrrJI

Warszawski Skład
P rzy b o ró w  fo tog raficz. 
S zew ska 2 . T e l. 14 2 8 .

Wymienione firmy poletamy naszym Czytelnikom.

Rozpowszechniajcie ;,N a Reformą", j
1

D rukarnia „Ilustrow arego Kuryera Codziennego" — Kraków, W ielopole 1, pod -arządem  Feliksa Korczyńskiego.


